
Ś R O D A
4 sierpnia 1948 raka

W R O C Ł A W

SŁOWO POLSKIE
BEZPARTYJNY DZIENNIK ZIEM ZACHODNICH

Wydanie A

C ena
ROK III — Nr 213 (623)

Audiencja ambasadorów USA, W. Brytanii i Francji u Generalissimusa Stalina

DWUGODZINNE
ROZMOWY NA KREMLU

w obecności ministra spraw zagranicznych ZSRR Molotowa
MOSKWA. (PAP). Agencja TASS 

donosi, że dnia 2 sierpnia genera­
lissimus Stalin przyjął ambasadora 
Stanów Zjednoczonych Smitha, am­
basadora Francji, Chataigneau i spe 
cjalnego wysłannika brytyjskiego nu 
nistra spraw zagranicznych Bevina 
— Robertsa. . ,

Podczas audiencji obecny był ra-

Plaga społeczna

PRZED paru dniami Minister­
stwo Oświaty rozesłało okól­
nik zalecający kierownictwom 

szkół zwalczanie alkoholizmu wśródi
młodzieży. . . . . __

Z owego okólnika dowiadujemy 
się że w szkołach nierzadko spo­
tykano pijanych uczniów; że urzą­
dzano w salach.szkolnych huczne 
zabawy z wyszynkiem; że na lek­
cje _  razem z książkami przynoszo 
no do klas butelki wódki!

P ijaństw o stało się  u  nas zjaw is­
k iem  w ysoce  niepokojącym . Patrząc  
otw arcie praw dzie w  oczy  m usim y  
stw ierdzić, że trzy pow ojenne lata  
n ie  w ie le  na  tym odcinku zm ieniły  
n a  lepsze. Rzadsze są już teraz w y  
padki zatruw ania sje  _ ^ n b r em ^  n a­
tom iast w ypadk i rozpijania się  do 
utraty przytonińości, są  n iestety  n a  
d al częste. .

U patryw anie w  tym  sm utnych  
pozostałości w ojny  je s t bezspornie  
uzasadnione — a le czyż m a ono t łu ­
m aczyć ' to lerancyjny stosunek do 
pijaków ? Czy w olno społeczeństw u  
n ie  reagow ać na  fak ty , że po butelkę  
z  w ódką śm iało sięga m łodzież i ze 
przynosi z  sobą alkohol juz n aw et
do szkół? , . .

O kólnik M inisterstw a Oświaty  
sk ierow any został do w ychow aw ­
ców  -młodego pokolenia. A rgum en­
tacja  okóln ika w in na jednak stać  
s ię  dzw onem  alarm ow ym  dla spo­
łeczeństw a. Bo żadne okóln iki n ie  
zw alczą zła  — jeśli do w a lk i m e  
staną rodziny, organizacje społecz­
n e zw iązki zaw odow e,, rady naro- 
dowd,

Zwalczanie alkoholizmu fest w 
Polsce zagadnieniem palącym. Czy 
wiadomo Związkowi Samopomocy | 
Chłopskiej na czym jego wiejskie 
placówki spółdzielcze osiągają naj­
większe obroty? Na wódce! Czy wia 
dom o naszemu ogółowi co jest naj­
częściej ustalanym powodem defrau 
dacji? Komisje Specjalne poinfor­
mują go na pewno: wódka! Czy zda 
jemy sobie sprawę, co przeważnie 
pcha ludzi na bezdroża? Prokurato­
rzy mówią niemal jednogłośnie: 
wódka!

A choroby weneryczne? A roz­
wiązłość obyczajów? A katastrofal­
ny stan zdrowotności społeczeństwa 
w ogóle? Wódka, wódka i jeszcze 
raz wódka!

Czas najwyższy wszcząć w -kraju 
skoordynowaną akcję żarów#), prze 
ciwko pijakom, jak i rozpij ąpiu lu­
dzi. Mamy w Polsce za dużo miejsc 
z. wyszynkiem wódki. Mamy wśród 
ich właścicieli za dużo elementu 
aspołecznego, stawiającego sobje za 
jedyny cel w życiu: zarobek -■^obo­
jętne jakimi osiągany środkami. Pa 
trzymy zbyt pobłażliwie i ną pija­
ków i na rozpijających ich właści­
cieli barów — mimo, że tolerujemy 
przez to zło bardzo groźne.

Zmieńmy do tego zła swój stosu­
nek! Uczyńmy to w imię najwyższe­
go narodowego dobra, jakim jest 
zdrowie społeczeństwa, a zwłaszcza 
— zdrowie dorastającego pokolenia.

S.Z.

dziecki minister spraw zagranicznych 
— Mołotow.

LO*T,r' —  'PAP). Donosząc o przy 
jęciu przedstawicieli 3 mocarstw za 
chodnich przez generalissimusa Sta­
lina, dzienniki londyńskie stwierdza 
ją, że audiencja miała miejsce na 
Kremlu od godz. 21 do 23 czasu mo­
skiewskiego, Opuszczając Kreml, 
nadzwyczajny wysłannik ministra 
Bevina — Frank Roberts, ambasa­
dor USA Walter Be'’ -U Smith i am­
basador Francji Yves Chataigneau 
oświadczyli, że wysyłają niezwłocz­
nie raporty do swych rządów.

Przed audiencją i po audiencji u 
generalissimusa Stalina przedstawi­
ciele 3 mocarstw zachodnich konfe- 
ro**?*,! — nmiv*c;idzie amerykańskiej.

WASZYNGTON (obsł wł.) Rzecz­
nik Departamentu Stanu oświad­
czył, że otrzymał wczoraj przed

10-tą wieczorem z Moskwy jedynie 
krótkie sprawozdanie od amerykań 
skiego ambasadora. Natomiast w 
nocy nadeszły obszerne sprawozda­
nia z konferencji, przeprowadzonej 
ze Stalinem.

LONDYN (obsł, wł.) Rzecznik' bry 
tyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył w związku z 
konferencją w Moskwie, że nie mo­
że wyrazić ani optymizmu ani pe­
symizmu, Dodał on, że sytuacja jest 
nadal „bardzo delikatna”.

PARYŻ (obsł. własna). Źródła ofi­
cjalne wstrzymują się dotychczas 
od wypowiedzi na temat odbytych 
i zmów,

W Moskwie dzienniki sowieckie 
poświęcają dużo miejsca tym rozmo 
wom, Jednak ani prasa, ani radio 
nie opublikowały żadnych komenta­
rzy.

»Ostatni etap« zdobył I-szą nagrodę
n a  m ięd zyn arod ow ym  festiwalu film ow ym  

PRAGA. (obsŁ wł.). Polski film 
„Oświęcim” otrzymał pierwszą na­
grodę międzynarodową na festivalu 
filmowym w Mariańskich Łaźniach, 
który- zakeóezyt się- w dniu .wczorair 
szym. Nagrodzone zostały również 
dwa filmy sowieckie „Zagadnienie 
rosyjskie” i „Pieśń tajgi” oraz film

amerykański „Najlepsze lata nasze­
go życia”,

W festivalu filmowym w Mariań­
skich Łaźniach brały udział Wielka 
Brytania.. Argentyna* Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Dania, Francja, Holan­
dia, Izrael, Włochy, Węgry, Meksyk, 
Polska, Rumunia i ZSRR.

Ż n iw a  ju ż  s ię  k o ń c z ą
P rzy g o to w a n ia  d o  je s ien n eg o  siew u

WARSZAWA. (PAP). Według spra 
wozdania min. rolnictwa i reform 
rolnych, żniwa w trzeciej dekadzie 
lipca odbywały się w szczególnie po 
myślnych warunkach atmosferycz­
nych. Do 31 lipca w województwach 
centralnych sprzątnięto 100 proc. ży 
ta, 50—95 proc. pszenicy ozimej oraz 
45—80 proc. jęczmienia.

Nieco niższy procent sprzętu zbóż, 
ze względu na ^późniejszy okres doj­
rzewania wykazują jedynie woje­
wództwa północne i powiaty podgór 
skie. Województwa środkowe oraz 
oołudniowe powiaty województw 
północnych rozpoczęły już zbiory 
owsa.

W woj. szczecińskim urząd zatrud­
nienia dostarczył 1.800 robotników 
do prac żniwnych, a w powiecie 
Słupsk nracuje w tej akcji 320 ma­
rynarzy.

Wyjątkowo sprzyjającą pogodą, 
szeroko zastosowana pomoc sąsiedz­
ka oraz pomoc różnych organizacyj 
państwowych i społecznych — umoz 
liwia szybkie 1 pomyślne przeprowa 
dzenie żniw.

Rola majątków państwowych jest

olbrzymia. Jako'główny producent 
zbóż kwalifikowanych, majątki pań 
stwow.e rozpoczynają omłoty, w celu 
dostarczenia na czas doborowego 
ziarna na siewy jesienne dla gospo­
darstw chłopskich.

Pawilon Centrali Tekstylnej

Głosy no D eveya luh Turniami
o zn aczają  p o p iera n ie  faszyzm u i  wojny  

NOWY JORK. (API). „Oddanie 
głosu na Deveya lub na Trumana, 
oznacza zgodę na faszyzm i wojnę"
— oświadczył przewodniczący partii 
komunistycznej Stanów Zjednoczo­
nych Forster, przemawiając do 15 
tys. osób zgromadzonych na wiecu 
w Madison Square Garden z okazji 
otwarcia 14-go kongresu partii.

Forster, który wraz z innymi przy 
wódcami partii komunistycznej zo­
stał w końcu czerwca aresztowany 
przez „demokratyczne,, władze USA

i do czasu procesu jest na wolności 
za wysoką kaucją, oświadczył mię, 
dzy innymi że odpowiedzialność za 
naprężoną sytuację między ZSRR i 
Stanami Zjednoczonymi ponoszą 
magnaci z Wall Street,

Forster stwierdził również, że ko­
muniści amerykańscy . głosować bę­
dą w wyborach listopadowych na 
Henry WaUace‘a, mimo iż nie apro­
buje wszystkich .wytycznych progra. 
mu partii postępowej.

A f e r a  Ę l is a b e t h  B e n t le y
K ulisy p row ok acji a n tyk om u n istyczn ej w  USA 

NOWY JORK. (PAP), Dochodzę-| oświadczyła, że jako prowokatorka
nia przeciwko przywódcom amery­
kańskiej partii komunistycznej opie 
rają się na zeznaniach prowokator- 
kl tajnej policji amerykańskiej Eli- 
sabeth Bentley. Miss Bentley usiłu­
je obarczyć swymi zarzutami wielu 
polityków ery rooseveltowskiej oraz 
współpracowników Wallace'a. Zezna 
nia jej są publikowane w prasie a- 
merykańskiej, zastępując sensacyjne 
powieści amerykańskie. Miss Bentley

Dem onstracje an tyk iy ty jsk ie
m i e s z k a ń c ó w  C y p r u

NICOSJA, CYPR. (obsł. wł.) -Na 
całym Cyprze odbyły się wielkie de 
monstracje ąntybrytyjskie na znak 
solidarności ze strajkiem górników 
w Amandios. Strajkujący górnicy 
zajęli brytyjskie i amerykańskie ko 
palnie Abbestos, co wywołało inter­
wencję policji, uzbrojonej w gumo­
we pałki. Policja aresztowała 44 o- 
soby, między innymi sekretarza 
związku górników. Gdy wieść o zaj­
ściach w Amandios rozeszła się w 
Nicosji; zebrało się 2000 manifestan 
tów, którzy przemaszerowali przez 
ulice miasta wśród okrzyków anty 
brytyjskich. Manifestanci udali 
do konsulatu brytyjskiego, żądając

Z  b l i s k a  i z  d a l e k a
LONDYN. Rząd Izraela wysiedlił z  te­

rytorium izraelskiego urzędnika ONZ, 
Johna Larsena, Szweda z pochodzenia, 
którego oskarżył o działalność ahtyiyr 
dowską.

PARYŻ. Statki i samoloty francuskie, 
brytyjskie, portugalskie i  amerykańskie 
prowadzą poszukiwania hydroplanu Iran 
cuskiego, który zaginął u wybrzeży A- 
fryk l zachodniej. Na pokładzie statku  
znajdowały się 52 osoby.

RZYM. Rzymska drukarnia państwowa 
drukuje banknoty toarfoici miliona li­
rów. W związku z  tym  panuje przeko­
nanie, że rząd wioski przeprowadzi re­
formę walutową, podobną do refprmy 
w  Niemczech zach.

BUKARESZT. Rada Ministrów przy­
jęła ustawę w  sprawie reformy szkol­
nictwa, opierająca się na zasadzie pra­

wa wszystkich obywateli do oświaty. 
Dawny ustrój pozostawił młodej repu­
blice 5 milionów analfabetów.

TEL AV1V. Na odcinku Berr Aslub, 
25 km  na południe od Bershaba wojska 
egipskie przystąpiły do ataku na dużą 
skalę z udziałem czołgów i  piechoty.

CAGLIARI. W grotach w  okolicy wsi 
Arabaraghinu koło Cagliarl na Sardynii 
w ykryto szkielety ludzkie z epoki pre­
historycznej.

LONDYN. W dniu wczorajszym na I- 
grzyskach Olimpijskich Łomowski zdo­
był czwarte miejsce w  rzucie kulą .

NOWY JORK. Rozpoczęła się konwen­
cja partii komunistycznej USA, która 
opracuje platformę polityczną partii i 
plan kampanii politycznej l»a rok bie- 
iący.

ustanowienia rządu autonomicznego. 
Podobne r*— dfestacje odbyły się we 
wszystkich większych miastach na 
Cyprze.

tajnej policji amerykańskiej wstąpi 
ła do partii komunistycznej i była 
łącznikiem między wyższymi urzęd- 
nikami administracji amerykańskiej 
a kierownictwem partii komunistyęz 
nej.

Prowokatorka Bentley jest boha­
terką prasy sensacyjnej amerykań­
skiej. Została ona również powołana 
na świadka przez Thomasa, osławio 
nego przewodniczącego komisji ba­
dania działalności antyamerykań- 
skiej.

Afera Elisabeth Bentley odniosła 
zamierzony skutek, odwróciła bo­
wiem uwagę dziesiątków milionów 
czytelników brukowej prasy od nad 
zwyczajnej sesji kongresu, na której 
toczy się gra polityczna, poprzedza­
jąca wybory prezydenta.

Slraly w ojsk Czang Kai S zeka
Roczny b ilan s wojny ch iń sk iej

szło na stronę armii narodowo-wy 
zwoleńczej, .

Armia demokratyczna wyzwoliła 
we wspomnianym okresie 164 miast, 
zwiększając liczbę oswobodzonych 
miast do 586-ciu, co stanowi 28 proc; 
ogólnej liczby miast chińskich.

Poczynając od lipca 1946 roku, do 
lipca 1948 roku armia Koumimtan- 
gu straciła w ten sposób 2 miliony 
641 tys. osób.

MOSKWA (API). Agencja .Tass 
podaje komunikat armii ludowo y 
wyzwoleńczej Chin, który podsumo­
wuje wyniki walk, za okres od lip­
ca 1947 r. do lipca 1948 roku. Z ko­
munikatu wynika, że w tym okre­
sie wojska Kuomintangu straciły 1 
milion 521 tys. żołnierzy i oficerów, 
z tej liczby 953 tys. — dostało się 
do niewoli, 540 tys, — zostało zabi­
tych, albo rannych, a 28.000 prze-

G e n . C la y  i D r a p p e r
k iero w n ik a m i p o lityk i USA w N iem czech

BERLIN (API) „Neue Zeit" zasta­
nawia się nad horoskopami polityki 
Stanów Zjedn. w Europie i w Niem­
czech, autor powołuje się na wypo­
wiedź Waltera Lipmana, który — 
zdaniem gazety — odnosi się obec­
nie nader sceptycznie do polityki 
Białego Domu. „Neue Zeit“ cytuje 
uwagi Lipmana na temat prestiżu 
prezydenta Trumana i Marshalla 
„prezydent Stanów Zjedn. nie Jest 
w stanie kontrolować decyzji doty­
czących problemu niemieckiego, 
gdyż oddawna wiadomo, że politykę

europejską prowadzi nie Truman I 
nie Marshall, lecz gen. Clay i Wił* 
la n i Drapper."

Z ostatn iej chw ili

Aipad Szakasits
p rezyd en tem  W ęgier  

BUDAPESZT (API). Arpad Sza-, 
kasits został wczoraj rano wybrany; 
prezydentem republiki węgierskiej



$ Serce ludzkie zdobywa się nie groźbę, lecz miłością

Błędna polityka kościoła
n a  O p o f s z c z ę i n l e

I W ostatnich dniach ks. dr. Korni 
inek, admindatoafcor diecezji Opotahići), 
»uważa I za w łaściw e w ystąpią a  now ą 
>en>UiDciacóą. ogłoozoną *e w ayatk id )
| amibo-n diecezji, sk ierow ał*  swym  
^•ostrzem przeciwko szkołom, zakłada 
Inym po wsiach i miasteczka eh praw  
) Kobotoioze Towarzystwo Przyjaciół 
) Oz^ec*.

I Ks. Arffeniato&ratar Q3fcei.*w* rodzi' 
cćw ae pooełnihby grzech śaderiefe* 
oy posyłając sw e dzieci do o k ó ł  R. 
T. P D. Owa kw^Ma ,.lmtattsVaego 

[grzechu1* wydaje s ię  hnterprw cja do 
[wolną gdyż szkoły te ogran'sM&ją s ą  
[w swej pracy tylko do namjąntA i 
[nie pc twadeą ładnej Akcji anty roli* 
[gijnej pozostawiając to po e działał 
[oośd  rodzicem i  duszpasterzom
[ Orędzie takie staje się  przecie d ą  
[w szerzeniu ośw iaty i niczym więcej. 
[Nawet ze ściśle katolickiego punktu 
[widzenia, każda szkoła elementarna 
[jest pożądana. Um ysł dziecka, pracu­
ją c eg o  w szkole, rozwija aią — a 
[przez to samo staje *lą podatoiejazy 
[i na nauki moralne rodziców i na 
[wpływy głoszonego Słowa Bożego.

Szkoda, że tego rodzaju listy paater 
sk ie bywają ogłaszane. Zamiast jed­
noczyć ludzi — sieją one rozdżwięk 
— a w danym wypadku, rozdźwiąki 
te sięgają do serc dziecinnych — co 
jest przecież zgo ła . niepożądane.

Po przeprowadzeniu rozdziału Koś 
ciola od państwa w e Francji, od cza 
su do czasu ponawiały się  podobna 
odruchy, podobne próby wywierania  
wpływu na parafian po przez ambo 
nę i konfesjonał. Po pewnym  czasie 
Jednak stosunki te  się  ułożyły. Du­
chow ieństw o francuskie zrozumiało, 

że ma olbrzymie pole działania, po­
mimo. że zostało odsunięte od pew­
nej części szfcó? 1, że religijne wycho 
w anie dzieci pozostawiono Inicjaty­
w ie rodziców.

Mamy wrażenie, że -sposoby któ­
rych chwyta s ię  diecezja Opolska, ml 
jają s ię  z  celem . Niejeden ojciec bę 
dzie m iał żal, że władze kościelne

chcą pczh&wió jego dziecko otw iera  
jąęej się przed nim  moótfwości kgzitał 
cenią aią w  jedynej istniejącej w da 
oej m iejscowości szkole. Polityka 
twardej ręki zawodzi. Polityka, 
współpracy a całym społeczeństwem  
daje MKwyottj aaacanśe lepsze re­
zultaty.

Biskupi czescy zrozumieli już tę 
prawdę 1 oświadczyli, że n ie będą 
prowadzili żadnej agitacji przeciw ną  
dowej, a le przeciwnie; starać się bę 
dą o  h arm on ice  współżycie. Inną dro 
gą poszło duchowieństwo węgierskie, 
oo widać z  zupełnie niecelowych wy 
stąpień kardynała Midszenthy. Wal­
ka ta no Węgrzech sieje rozdiwlęk i  
gorycz — podczas gdy spokojne t n lt  
dające się  porywać odruchom, stano 
wieko ’ kleru czeskiego, wzbudza w 
szerokich warstwach społeczeństwa 
sym patię dla Kościoła, zarówno 
wśród ketojtków, jak i protestantów  
bardzo licznych w tym  kraju. Czesi 
zrozumieli, że skończyły się  czasy.

»Wv naw et w nocy huduiecie«
Uczony a m ery k a ń sk i o  tem p ie  p o lsk iej odbudow y

Kuriery służalców'
D o jakiego stopnia elementy ta sz y  

stowskle w państwach marahallow 
sifcich czują się. bezpieczne, świad­

czy pouczający przykład s  ostatnimi w y , 
stąpieniami marsz. Messa we Włoszech., 

Któż to jest ów Messa?
Dowodził on korpusem wojsk włos-1 

kich na wschodzie. Tym samym stu ty -1 
aięcioym korpusem włoskim, który w i 
latach IMS—IM) podczas największych < 
wojennych wydarzeń na południu Rosji,1 
„wsławił alę“ niezwykle: najpierw gra-1 
bieżą | morderstwami dokonywanymi n a 1 
ludności cywilnej, potem bijącą w szyst-1 
kle rekordy „elastycznością" obrony. W 1 
sterach wojskowych — w  tej liczbie ró­
wnie* niemieckich — uznawano wtedy 
ogólnie, te  pod względem szybkości wy­
cofywania się z miejsc zagrożonych bez­
pośrednim zetknięciem się z nieprzyja­
cielem, korpus marsz. Messa nigdy nie 
dawał się prześcignąć.

Mimo to» po pogromie Niemców nad 
Donem, dywizje włoskich naśladowców 
szturmówek Hitlera nie uszły swego lo­
su. Znalazłszy się tam w pierścieniu 
wojsk radzieckich, zostały doszczętnie 
rozbite.

Ich odznaczający się wyjątkową prze­
zornością dowódca zdołał niestety, czmy 
ehnąć s  frontu. M.csse, przerażony tym 
co spotkało jego korpus, wylądował 
„.a* w Rzymie.

Przez trzy lata siedział cicho, wdzię­
czny losowi, ie  uszedł przed niebezpie­
czeństwem i uniknął losu zbrodniarzy 
wojennych, którzy stanęli po wojnie 
przed radzieckimi trybunałami..

Aż oto niedawno Messa odezwał się. 
Odezwał się w  roli.... obrońcy swych 
żołnierzy, od których zdezerterował, a któ 

ryeti się obecnie we Włoszech nie do­
licza. Messe domaga się więc zwolnie­
nia ich z niewoli. Apeluje o pomoc w 
tym względzie — nie do Mannsteina 
lub Guderiana, jakby się należało spo­
dziewać — lecz do USA!

Jeńców włoskich w Związku Radziec­
kim już dawno nie ma. Ci, którzy zdo­
łali dostać się do niewoli, wkrótce po 
zawarciu pokoju zostali odesłani do oj­
czyzny. Tych zaś, którzy wyrwali się 
nad Donem z okrążenia, spotkały po ka 
pitulacjl Włoch losy, podobna przeważ­
nie losom oddziałów, umieszczonych pod 
Siedlcami na Podlasiu, gdzie — za od­
mowę wyruszenia na front — zostali 
przez niemieckich „towarzyszy broni" 
wystrzelani do ostatniego.

W danym wypadku nie o to jednak 
ehodal. Chodzi 6 tupet faszysty, który 
zamiast znaleźć się przed kratkami ao- 

. juszniczego trybunału wojskowego, 
wszczyna prowokacyjną akcję o znacze­
niu politycznym.

Łatwo jest, niezwykle łatwo zrobić w  
zasięgu wpływów USA zawrotną karie­
rę. Wystarczy oddać usługi Ich rozpie­
rającej się w zachodniej Europie kilce, 
by nie tylko uniknąć kary za zbrodnie 

. lecz 1 zdobyć prawo do „umoralnidhia" 
świata. Nawet z krwawym piętnem mor 
dercy na rękach.

SZ.

Wspaniałą wrocławską Klinikę 
Chirurgiczną, prowadzoną przez prof. 
Wiktora Brossa, zwiedził wczoraj 
słynny chirurg amerykański, prof. 
Louis F. Pisak.

Była to jedna z tych wizyt na­
ukowców, które mają na celu wy­
mianę doświadczeń i najnowszych 
zdobyczy w zakresie wiedzy medyc* 
aej.

Prof Bros zademonstrował amery 
kańskiemu uczonemu operację wy­
cięcia 9U żołądka systemem sławne 
no polskiego chirurg® Rydygiera. Po 
pokazowej operacji prof. Brossa 
przeprowadził po raz pierwszy następ 
ną tymże systemem chirurg amery­
kański.

Korzystając z przerwy, uzyskuję

M och  g n ę b i R u m u n ów
Liczne aresztow an ia  w e Francji

Czy widziałeśjuż
P aw ilon  z cera m ik ą  
i w yrobam i szk lan ym i 

n a  W ystaw ie 
Z iem  O dzyskanych?
Centrala Zbytu Porcelany, Fajansu 
l  Wyrobów Szklanych przygotowa­
ła dla zwiedzających moc pięknych  
i  tanich upominków — pamiątek 
a Wrocławia i Dolnego Śląska.
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PARYŻ. (PAP). Na podstawie za. 
(rządzenia ministra Mocha, policja 
francuska dokonała rewizji w szkole 
rumuńskiej w Fontenay-Auz-Roses, 
stanowiącej własność państwa ru­
muńskiego. Dokonano liczny oh tt- 
resztowań. Zatrzymani- obywatele ru 
muńscy zostali przewiezieni do ko­
misariatu.

Jako oficjalny powód aresztowań 
podano „handel dewizami, mający 
.rozgałęzienia o charakterze pobtycz 
nym". Część zatrzymanych nieco 
później zwolniono.

Donosząc o tych represjach poli­
cyjnych, „Oombat" stwierdza, że 
wielu spośród aresztowanych przeby 
wa od długich lat we Francji i uwa­
żanych jest powszechnie za przyja­
ciół tego kraju.

'„Humandłe" pisze m. in.: „Moch 
dokonał nowej prowokacji w stylu 
Beauregard, tym razem przeciwko

Dzieci urosły...
Podłużanie sukienek 
i ubranek

„MODA
i Zycie P rak tyczn e66
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rumuńskiej republice. ludowej. Ten 
oddany pomocnik kapitalistów fran­
cuskich pi© może wybaczyć młodej 
demokracji rumuńskiej, nacjonali­
zacji jej przemysłu — Ksenofobia, 
prowokacje policyjne przeciwko de­
mokracjom ludowym i Związkowi 
Radzieckiemu, popieranie elementów 
faszystowskich i zdrajców krajów 
Europy wschodniej i. środkowej —* 
oto polityka Mocha. Prowadzi ona 
prostą drogą do. zdyskredytowania 
prestiżu Francji w krajach demo­
kracji ludowej

Piotr Nennł
P olsce

WARSZAWA. (PAP) — W sobotę, dn 
31 lipca br. przybył do Polski, na zapro 
szenie sekretarza generalnego PPS — J, 
Cyrankiewicza, wybitny przywódca so­
cjalistów włoskich — Piętro Nennt.

W Kudowie-Zdroju nastąpiło tegoż 
dnia spotkanie między ob. Cyrankiewi­
czem a p. Nennim. W konferencji brali 
udział ponadto z ramienia PPS sekre­
tarz CKS PPS I naczelny redaktor „Ro­
botnika" ob. Stefan Arskl oraz ooseł Ju 
Han Hochfeld.

W czasie kilkugodzinnej konferencji 
omówiono w sposób wyczerpujący sytua 
cję polityczną 1 zadania ruchu robotni­
czego na najbliższy okres.

W dniu 2 sierpnia p. Nennl, oprowa­
dzony przez wojewodę dolnośląskiego, 
Piaskowskiego i ob. ob. Arskiego I Hoch 
felda, zwiedził szczegółowo Wystawę 
Ziem Odzyskanych.

T an ie g o r ą c e  d a n ia  
Scyb k a ob słu g a

a Przyjemne spędzenie wieczoru 
I przy muzyce orkiestry 
d  MARIANA KONIECZNEGO 

Najnowsze przeboje 1948 r.

w barze „KLUBOW A"
w RESTAURACJI

7437

u l. F ra n ciszk ań sk a  S 
przy ul. Swlduiokiej 

obok kościoła św. Doroty

Jeszcze  n ie  Jest za późno
„ROBOTNIK** z okazjI tZMCtoJ roczni­

cy Umotoy Poczdamskiej, tam leszcza ąr 
ty kuł, to którym  m. im*, czytamy:

„Dlaczego wielkie mocarstwa Zachodu 
nie dochowały swych zobowiązań? Dla­
czego już w e wstępnych rozmowach na 
temat wykonania umowy poczdamskiej 
zacięły wycofywać się — I wycofywały 
się aż do dnia dzisiejszego, kiedy to po­
lityką swą przekreśliły podstawowe żą­
dania umowy? Czy może 1 sierpnia ltd  
roku prezydent Truman I premier Att- 
lee nie wiedzieli co podpisują, w imie- 
jnlu swoich narodów?"

stwierdzając. że aprzenleurtertenie się 
mocarz ho zachodnich satadom Utnotuy 
Poczdamskiej zagraża światowemu po­
kojowi, dziennik stwierdzę:

„Państwa Związku Radzieckiego 1 de­
mokracji ludowej wierne zostały zalece­
niom uchwał Poczdamu. Państwa za­
chodu — starają się o nich „zapomnieć". 
Aję mimo to nie jest jeszcze za późno, 
aby powrócić na właściwą drogę, tym 
hardziej,' że w krajach kapitalistycznych 
miliony zwykłych obywateli, pragnących 
pokoju wiedzą, że jedyna właściwa dro­
ga — to droga Poczdamu".

Na drodae do  rozw iązan ia  
kw estii m ieszk an iow ej
! „GŁOS LUDU", omawiając niedawno 
wydany dekret rzędowy o najm ie loka­
li, pisze;
! „Dekret o najmie lokali podwyższa 
[czynsze komorptane dla osób czerpią­
cych  swe dochody z zajęć wolnorynko­
w ych lub z eksploatacji cudzej pracy, 
[natomiast pozostawia na dotychczaso­
w ym  poziomie czynsze płacone przez 
[świat pracy.
i Zróżniczkowanie komornego z punktu 
[widzenia klasowego czyni zadość wyma­
ganiom sprawiedliwości. Jednakowe trak 
[towanle lokstora-robotnika z lokatorem- 
‘kupcem oznacza bowiem w  praktyce u- 
i przy wilejowanie tego, który żyjąc w 
Isfcrze cen wolnorynkowych, miał dotąd 
!mieszkanie prawie całkiem darmowa.
I Krok ku rozwiązaniu sprawy mieszka­
ło lew ej w nowym dekrecie polega rów- 
Inteż na tym, że stwarza on formy or- 
tgtfnizaeyjno, w których będzie można 
{nagromadzić fundusze na remont wszy­
stkich starych domów.
{ Zdajemy sobie sprawę, że dokonany 
{został zaledwie pierwszy krok. Dalecy 
{jesteśmy od pełnego rozstrzygnięcia 
{kwestii mieszkaniowej. Ale ten pierw­
sz y  krok prowadzi niewątpliwie w ału- 
tsznym kierunku".

gdy można wprowadzać rygor — groź 
bą Caaoaay. Serce ludskie edobywa 
s ię  miłością. % n ią groźbą. Lepiej 
jota kogoś przyt&roąć i  ująć dobrym 
sło-wem, n iż rzucić w  niego kam le- 
o-iem.

Po cóń więc tworzyć rooadńwiękii I 
Po co dojprowadizaó do sytuacji, w  
których laidrale wydychają — i mówią.* 
»podalewaV.śmy się, że Kościół będzie 
czymmilałem łagodaęcym, a n)ie wpro- 
waidzojącym zaoga lenie.

Problem teo jest o tyło woźny, że 
nie chodzi tu o Joltloś zagadnienia 
natury politycznej, lecz jedynie o za 
gadniendo ośw iaty. SzikoSnietwo pol­
skie walczy jeasesę z  mnóstwem trud 
noścl; z brakiem nauczycieli, z  bre 
kiem  lokali szkolnych, a brakiem  
środków maćeeiatnyoh. Czy. zamiast 
miotać gromy na powstające instytu  
cje oświatowe, n ie lepiej byłoby za 
kazać ręfkawy I wziąć się  do robo­
ty?

Star.

rozmowę x amerykańskim uczonym. 
Profesor iesfc średniego wzrostu 1 
wieku i na pierwszy n u t oka nie 
zdradza cech typowo - amerykań­
skich. Jest pochodzenia czeskiego. 
Rodzice jego wyemigrowali do Ame 
ryki, gdy był jeszcze dzieckiem.

— Panie profesorze, co wywarło 
na panu najsilniejsze wrażenie po 
przybyciu do Polski?

— Odbudowa waszego kraju. W 
Polsce odbudowuje się więcej, niż 
w jakimkolwiek innym kraju. Przy 
jechałem w nocy I spostrzegłem, ie 
wy nawet w nocy budujecie. Macie 
tempo!

— Jaka jest pańska opinia o na­
szej klinice 1 Jej wyposażeniu?

— Nie ustępuje ona najnowocześ 
niej urządzonym klinikom amery­
kańskim.

O*-*—nv przy rozmowie prof. Bross 
zauważył, że ze strony kolegi ame­
rykańskiego jest to zapewne tylko, 
komplement.

— Nie, to szczera prawda! — od 
parł Amerykanin. i dodał, iż jest 
dumny z tego, że miał możność prze 
prowadzić operację w klinice, w któ 
rej operował słynny polski chirurg 
Mikulicź,

— Mieliście świetnych chirurgów 
— powiedział uczony, — tylko, że 
ich dzieła niestety dochodziły do nas 
najczęściej w tłumaczeniu niemiec­
kim. “*■

— Jeszcze jedno pytanie: Co o
nas, Polakach, mówią w Ameryce?

— Że naród polski chce pokoju. 
A proszę ml wierzyć, że mój naród 
pragnie tego samego!

Prof. Plzak zamierza zwiedzić Wy 
stawę i .pozostanie na Śląsku przez 
miesiąc, pełniąc czasowo w Pieka­
rach funkcję dyrektora tamtejszego 
szpitala amerykańskiego.

(I. Sch.)

Dem okratyczny
savolr vivre

wymaga, ażeby sobie n.le lekcewa­
żyć terminów 1 wszystko robić w 
swoim czasie. Pamiętaj przeto, że 
4-go sierpnia upływa ostatni termin 
odnowienia losu do IV-ej klasy 
53-ej Loterii,, która przyniesie gra­
czom 24,300 wygranych na łączną 
sumą 152 miliony złotych, w tym:

główną wygraną 2 miliony 
3 wygrane po milionie 

18 wygranych po pół miliona 
20 .. . „ 300 tysiąey
22 „ „ 200 tysiąey

100 „ „ 100 tys. -itd.
K 4293

B iu ra lis tk a  - m a szyn istk a
potrzebna

do fabryki państwowej
Szczegółowe oferty

do Słowa Polskiego pod »Pilna« 7403

GiiuzjNH i Łieeuffl
S.S. N icp ok alan ek
w SobięcSnie

u lic a  1 M aja
Dow. Wałbrzych

przyjmuje zapisy
na rok 1948/1949

do wszystkich klas

Stowarzyszenie Dozom Kotłów Parowych
w Katowicach

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na roboty budowlane oraz instalacyjne: wodno kanalizacyjne, gazowe 
l elektryczne w związku z remontem budynku mieszkalnego przy ul» 
Grabiszyńskiej nr 51 we Wrocławiu.

Podkładki ofertowe oraz wseełkie objaśhilooi® można otrzymać w 
biurze Oddz. Wrocławskiego SDK, Wrocław, Cybulskiego 1, od dnia 

15. 8. 48 w godzinach u rzędowych od 8—15,
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach wraz z kwitem 

na 2%  wadium do dnia 11. 8. 48 do god*. 13 w wyżej wym iatanym  
I biurze, po czym nastąpi .komisyjne otwarcie ofert. Termin wykonania 
projektowanych robót do dn. i. XI. 1948. Dyrekcja SDK zastrzega so* 

i bie dowolny wybór oferenta bez względu na wysokość oferowanej su­
my, podział robót względnie unieważnienie całego przetargu bez po­
dania powodu. -  **

Poszukujemy
w m m m m a m m m m m a em

wykwalifikowanych buchalterów -  bllansistów
«]o pracy we WROCŁAWIU 

ze znajomością jednolitego planu kont, arkuszy 
rozliczeniowych, kalkulacji. kosztów własnych

Warunki do omówienia.
Zgłoszenia pisemne pod „wiadomo śc'H do „Słowa Polskiego*, K-4414

»Burza nad feziorem«
WsruMAjące opowiadanie o dzielnym chłopcu

ui numerze 31-ym ^PRZYJACIELA
T ygodnik  d la  starszych dsleol 1 m łodzieży.

Cena egzemplarza

«

Prenumerata miesięczna 40 zl. 
Konto PKO 1-4695 W 44

Liceum humanistyczne i przyrodni­
cze. Prawa państwowe. Internat na 
miejscu, K-4403
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Oświęcim —' Wrocław

ll mm m m m - io romiia Praw i odhidouni
P ie lgrzym k a »,lin ie n ie  d ’ j L U ! t c h w U z «  z w i e d z a  WZO

W  zoraj przybyła do Wrocławia 
wycieczka „Amicale d‘Au- 

’iwitz“ w liczbie 45 osób. 
Jest to właściwie pielgrzymka, któ­
ra przybyła z Francji do Muzeum 
Martyrologii w Oświęcimiu. W 
skład wycieczki wchodzą b. więźnio 
wie polltyczr. Oświęcimia oraz Ich 
rodziny Na cż<-l*' wycieczki przyby­
ła p. Łouise Alcan, sekretarka Towa 
rzystwa. Przyjaciół Ośw*. :imia, slcu 
piejącego w swych szeregach 4000 
członków. W Oświęcimiu przebywa 
ło 120.000 Francuzów. Cyfra 4000 
członków (przy czym do Towarzy­
stwa należą również i rodziny za­
mordowanych w Oświęcimiu), śwlad 
czy, jak wielkie ofiary poniosła rów 
nież Francja w tym obozie śmierci.

Wycieczce towarzyszy przedstawi­
ciel dziennika „L‘Intransigent“, przy 
były specjalnie celem napisania re­
portażu Oświęcimiu.

O św ięcim  i W rocław  
uczą, czym  Jest P o lsk a  
Uczestnicy wycieczki zatrzymują 

się przed wielkim tryptykiem Jerze 
go Wolffa. Patrzą na człowieka, w 
pasiak i, na twarzy którego odmalo 
wują się przejścia obozowe. Obok 
obraz Odbudowy.

Ten tryptyk jest jakby symbolem 
i tej pielgrzymki francuskiej, która 
po zwiedzeniu Oświęcimia przybyła 
do Wrocławia.

— Przybyliśmy z Muzeum Marty 
rologii Polskiej w Oświęcimiu — mó 
wi nam p. Alcan — do Wrocławia, 
który jest pomnikiem polskiej pracy 
i odbudowy. Właściwym sensem 
WZO jest pokazać światu, że obozy 
koncentracyjne i przejścia wojenne 
ple złamały siły żywotnej Polski, że 
Polska się odbudowuje 1 zapewnia 
swym obywatelom pełny dobrobyt.

Muzeum Oświęcimskie powinno 
pozostać trwałą pamiątką polskiego 
heroizmu wojennego i hartu tych, 
którzy zdołali przeżyć to piekło. Wy 
stawa Ziem Odzyskanych może Stać 
się trwałą galerią, która by rok rocz 
nie ukazywała nowy dorobek Pol­
ski. Ci, którzy chcą zapoznać Się z 
Polską, nie mogą pominąć ani Oświę 
oimia który mówi o epopei wojen-
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nej, ani o Wrocławiu, który mówi 
o epo-eł pokojowej.

In te lig en tn a  k on cep cja  
WZO

Rozmawiamy dalej z p. l.eroux. 
Dziennikarz francuski oświadczył — 
Zwiedziliśmy Oświęcim, który jest 
świadectwem dzikiej nienawiści. 
Dziś zwiedzamy Wystawę Ziem Od­
zyskanych, która jest owocem twór 
czej, inteligentnej koncepcji. Tak do 
skonale schematycznie rozplanowa­
nej i artystycznie opracowanej Wy­
stawy, która by w tak dostępny spo 
sób przedstawiała trudne zagadnie­
nia — jeszcze nie widziałem.

Oświęcim powinien stać się ośrod 
kiem pielgrzymek z całego świata,

We Wrocławiu gościła drużyna spor­
towa ż Morawskiej Ostrawy, pod opie­
ką Rudolfa Kamińskłego — redaktora 
„Nowej Svobody“.

Czesi zwiedzili - Wystawę ZO, a red. 
Kamiński podzielił się swymi wrażenia­
mi z pobytu we Wrocławiu.

„W tym roku zorganizowaliśmy Wy-, 
stawę Gospodarczą w Pradze, którą zwie 
dziło 3 miliony osób. Musimy jednak 
przyznać, że była to miniaturowa Wy-1 
statua to porównaniu z  Wystawą Ziem 
Odzyskanych. Widzimy, jak wiele pra­
cy w okresie trzyletnim włożyli wasi 
robotnicy, chłopi 1 technicy w odbudo­
wę tych ziem. Rzeczywiście macie się 
czym pochwalić.

Wróciwszy do Morawskiej Ostrawy bę 
dzlemy mówić o waszych osiągnięciach 
i  już dziś możemy powiedzieć, że na W. 
Z.O. przybędzie wiele wycieczek z na­
szego okręgu.

Chciałem wyrazić naszą wdzięczność* 1 
za sympatię, jaka wyczuwaliśmy przy 
każdym zetknięciu się z Polakami.

Spędziliśmy-wiele godzin na zwiedza­
niu 1 poznawaniu Wrocławia. Podziwia­
liśmy tempo odbudowy waszego miasta.

W Czechosłowacji zainteresowanie każ 
dym przejawem życia Polski jest ogrom 
ne. Jesteśmy pełni uznania dla stopy 
życiowej człowieka pracy ta Polsce“.

Zwiedziła również Wystawę czeska wy 
cieczka z Pragi. Kierownik wycieczki 
Josef Limpouch oświadczył:

„Wystawa Ziem Odzyskanych wywie­
ra na zwiedzających duże wrażenie. Im 
panuje nam. rozmach Polski i  osiągnię­
cia wasze na polu rolnictiSą i  przemy• 
siu Osiągnięcia te rozumiemy tym le­
piej, iż podobne zagadnienia rozwiązy­
waliśmy w odzyskanych przez nas czę­
ściach kraju". .

Jeden z uczestników wycieczki, Josef 
Zr ubek, oświadczył:

„Największe wrażenie wywarły na 
mnie wykresy, mówiące o współpracy 
gospodarczej m iędzy Polską i Czećhosło 
wacją. Jestem pełen podziwu wobec ol­
brzymiej pracy, której dokonał naród 
polski na tak bardzo zniszczonych zie­
miach".*

Ks. Huba lek z  Rychnowa powiedział:
„Koncepcja Wystawy jest po prostu 

wspaniała. Oprawa artystyczna 1 ekspo- * 
naty są na miarę europejską. Na szcze­

które by zapoznały się z tyra doku­
mentem brutalnej nienawiści. Lecz 
jednocześnie wszyscy powinni przy­
być do Wrocławia, aby zobaczyć, jak 
dziś żyj r i pracują ci, którzy prze­
szli przez Oświęcim i inne obozy 
koncentracyjne.

W. dalszym ciągu dziennikarz fran 
euski omawia zagadnienia gospodar 
cze.

— Muszę ze szczególnym uznaniem 
podkreślić rozwiązanie zagadnienia 
aprowizacji w Polsce. Widzę tu  lu­
dzi sytych, dostatnio ubranych.

Cyfry w Pawilonie wyżywienia, 
obrazujące wzrost spożycia w Pol­
sce, potwierdzają uwagi Francuza.

— Polska, zdaje się, najlepiej ze 
wszystkich państw rozwiązała pro-

gólne podkreślenie zasługuje wszech­
stronność Wystawy. Wystawa ZO — to 
wielki dokument świadczący o waszej 
pracy".

Na łamach gazety „Zemedelska Novi- 
ny“ ukazał się artykuł Franciszka Kra- 
tochwila, jednego z pierwszych dzienni­
karzy czeskich, który jeszcze w czasie 
budowy WZO przybył do Wrocławia 1 
zebrał materiały o Wystawie.

ZE SZCZECINA PRZYJEDZIE I 
50.000 OSÓB

W Szczecinie zawiązał się Komitet O- 
bywatelskl Wystawy Ziem Odzyskanych 
przekształcony z Komitetu Daniny Naro 
dowej. Przystąpił ón Już do pracy t 
przygotowuje wyjazd na WZO 50.000 o- 
sób. Dotychczas napływ wycieczek ze 
Szczecina i Pomorza Zachodniego był 
znikomy. Również niewielki Jest napływ 
wycieczek z Wielkopolski.

WIELKA IMPREZA ARTYSTYCZNA 
DLA ŚWIATA PRACY

W dniu 5 sierpnia w  Sali Ludowej wy 
stąpi zespół Karasińskiego z przedstawię 
niem dla świata pracy. Bilety rozprowa 
dza OKZZ. W zespole Karasińskiego wy 
stąpią m- Inn., znana pieśniarka rozgłoś 
ni BBC Jeanne Johns tonę Schiele, mu­
latka Betty Charles, znany kompozytor 
Marek Andrzejewski oraz zespół jazzo­
wy w osobach Z. Karasińskiego, M. An­
drzejewskiego, Wł. Bielana 1 Szenesa.

blem aprowizacji. I jednocześnie po 
maga całej Europie.

I*TŁtchodzimy właśnie koło stoiska, 
ukazującego polski eksport żywności.

Wycieczka zwiedza Wystawę. Na 
twarzach tych ludzi, którzy przeszli 
przez Oświęcim, lub stracili tam 
swych bliskich, widzimy podziw.

Gdzieś w dali pozostały dymy nad 
Birkenau — wzrok wznosi się ku 
szczytowi iglicy.

— Polacy to wielki naród!... — 
mówi p Alcan. — Byli naszymi naj 
serdeczniejszymi przyjaciółmi w o- 
bozie. Pamiętam dobrze Wandę Ja­
kubowską, twórczynię „Ostatniego 
Etapu". Byliście dzielni, w nieszczę 
ściu, dziś jesteście dzielni w szczę­
ściu. Stworzyliście rzecz wielką.

Zbigniew Grotowski

Autor podkreśla, że koncepcja Wysta­
wy Jest doskonała. Cytuje on w języ­
ku polskim założenia Ideologiczne WZO. 
W konkluzji stwierdza, że Wystawa bez 
zbytecznej, napuszonej propagandy osią 
gnęła swój Istotny cel: przekonała wszy 
stkich, czym są dla Polski, dla Slowiań 
szezyzny  i dla sprawy pokoju całego 
świata polskie Ziemie Zachodnie.

PETRO NENNI ZWIEDZIŁ WZO 
W dniu 2 sierpnia zwiedził WZO przy 

wódca włoskich socjalistów — Petro 
Nenni.

Gość-przybył na teren Wystawy w to­
warzystwie wojewody Piaskowskiego, 
posła Hoehfelda i  redaktora Arskiego — 
członków CKW PPS.

MŁODZIEŻ NA PIERWSZYM 
MIEJSCU

Wystawę Ziem Odzyskanych zwiedza 
przede wszystkim młodzież. Przybywają 
grupy młodzieży szkolnej, zawodowej. 
Bardzo licznie stawili się harcerze. Wczo 
raj na 22 wycieczki — było 13 młodzie­
żowych.

WIEŚ PRZYJEDZIE PO ŻNIWACH 
Na razie nie widzimy wycieczek wiej­

skich. Wieś ze zrozumiałych względów 
może przyjechać ‘dopiero po żniwach, 

j Snopy pszenicy w Pawilonie Prostokąt­
nym czekają na dożynki, które odbędą 
się we wrześniu. Wtedy właśnie spodzie 
wany Jest „najazd" wsi na Wrocław.

Prace pod znakiem 
oszczędności

P ROGRAM państwowej akcji os z- 
szędnośclowej ustalony uchwalani! 
Rady Ministrów na sumę 130 m<« 

llardów złotych wykazuje, że uzyskana 
zostały w roku 1948 większe 1 powal - 
niejsze efekty niż początkowo przewi­
dywano. Sama gospodarka państwowa 
da 109,1 miliarda zł oszczędności.

Na sumę tę składają się: oszczędności 
w wydatkach budżetu państwowego, w 
dotychczasowym planie Inwestycyjnym 
oraz wzrost dochodów i rentowności 
przedsiębiorstw państwowych.

Życie wskazuje, że oszczędzanie wy­
maga specjalnego usprawnienia 1 zmian 
w Istniejących przedsiębiorstwach. W 
latach 1945—47 osiągnęliśmy wzrost pro­
dukcji poprzez uruchomienie nowych 
fabryk, czy hut. Każdorazowe urucho­
mienie nowego ośrodka • pracy dawało 
natychmiastowy, widoczny dla wszyst­
kich rezultat. Znacznie trudniej jest o* 
siągnąć zwiększenie produkcji, potanie­
nie jej i zwiększenie rentowności w fa­
bryce, która już pracuje.

Łatwiej było w latach 45 48 47 sko­
czyć ze wskaźnika 0 na 100 niż w chwi­
li obecnej zwiększyć wskaźnik o 10 lub 
20 procent. Wymaga to ze strony całego 
zespołu pracującego, całej administracji 
fabrycznej i wszystkich robotników zna 
cznego wzmożenia wysiłku.

I dlatego min. Dąbrowski zapowiada­
jąc wzrost rentowności przedsiębiorstw, 
wzywa, by realizacją tego programu 
zajęli się nie tylko Rząd 1 aparat pań­
stwowy — ale cały naród.

Z sum zaoszczędzonych stworzone zo­
staną rezerwy dla stopniowego podno­
szenia dobrobytu świata pracy, sfinan­
sowania nowych akcji w zakresie zbio­
rowego zaspokojenia potrzeb socjalnych 
1 kulturalnych, a w zakresie ubezpie­
czeń społecznych — wykonanie planu 
inwestycyjnego Ubezpieczalnl Społecz­
nych, zakładów Ubezpiecz. Społeczn. o- 
raz zwiększenie zasiłków rodzinnych. 
Słowem — zaoszczędzone sumy mają 
głównie na celu polepszenie warunków 
mas pracujących i zwiększenie ich u- 
działu w wytwarzanym dochodzie spo­
łecznym.

Lepsze, tańsze 1 sprawniejsze gospo­
darowanie pozwoli na polepszenie wa­
runków pracy, regulację płac i zwięk­
szenie dobrobytu. I. K.

ROZMAWIAMY 2 CZYTELNIKAMI
Ob. Saajbler, Wrocław. — Należy 

zwrócić się  do Biura Dyrekcji Tram 
wajów w e Wrocławiu. u l. Słowiań­
ska.

Ob. Mania W&ałówua, Wrocław. — 
Niestety, „Słowo Polskie1* może panią 
skierować tylko do Wydziału Opiefcś 
Sipotecanej, Zarządu Miegafldego w e  
Wrocławiu, u l  Etżbielty 4.

Ob. J. Dzikowska, Wirooław. — Na 
leży  awrócić s ię  do Wydz. Opieka Spo 
łeczmeó, adres jak w yżej.

Ob. J. Sz — „Stała czytelniczka" — 
Wrocław — Do wiceministra adresu­
je  się  tak, jak do każdego obywate­
la: >tOb. wiceminister...**.

Należy zwrócić się  do Biura Ewi­
dencji Ruchu Ludności przy Zarżą 
dzie Miejskim w  Warszawie; Plac 
Te-aibraJmy, podając im ię i  tn aa wieko, 
i  m ożliwie blińsae dane osoby, -' któ­
rej adres ohce pani , uzyskać.

V LATEM WIjGIEL ZAKUPIONY V 
i  ZIMĄ - JAKBY ZNALEZIONY i

»Ies!eśmy pełni uznaniu
dla stopy życiow ej ludzi pracy  w Polsc@«

Co m ów ią Czesi o W ystaw ie i dorobku Z. O.

NASZA WfflAWA

M m  p r  e n s  W Z O

Ofiara SLąóha ufa H/roełau/iu
K iedy spojrzałem na tablicę z ce­

nami, umieszczoną przed kasą 
teatru, im ałem  ochotę napisać pod 
adresem Opery Śląskiej Milka ostrych  
słów, pełnych oburzenia. Tyle się  mó 
w i o upowszechnianiu muzyki, opery
i tea-fcru, a chciałbym widzieć czło­
wieka pracy, który mógłby sobie po­
zwolić na zapłacenie już nie słonych, 
al-e barendaiBnych cen biletów.

Nie przekonały mnie dowodzenia, 
że dzienne koszty Opery Śląskiej w 
czasie wyjazdów wynoszą 200.000 zł, 
że przywieziono ze sobą 5 wagonów 
dekoracji, własna samochody ciężar o 
we oraz 260 osób personelu artystycz 
mego i  technicznego. Co to może ob­
chodzić garnącego się do teatru wi­
dm, który obciąłby zobaczyć osiławio 
ny już zespół, a nie stać go na wy- 
•danie bajońskich sum na bilety?

Rozbroił mnie dopiero poziom arty 
styczny spektaklu — i równocześnie 
fcrohtito mi się przykro, że tak zwana 
wzynnlki miarodajne, • a w tym wy- 
IPadlku „subwamojodajno", nie sięgnę­
ły do swej kiesy, aby dać odpowied­
nią sumę na wyjazdy Opery Slą- 
tfkiej, umożliwić jej zrównoważenie

(budżetu prnzy znacznie niższych ce­
na oh bidetów i  udostępnić w  ten spo­
sób św ietne widowisko szerokim ma 
som.

Na otw arcie „staglone" w e Wrocła 
•wiu Opera Śląska w ystaw iła „Aidę" 
Giuseppe Ver di ego. W operze tej w 
mistrzowski sposób połączył wielki 
kompozytor włoski formy opery fran 
euski ej z  medodyjnoiśoią opery wło­
skiej i  napięciem muzycznego drama 
•tu. 'Słowo i  muzyka, treść i melodia, 
ckcja i  podkład orkiestry stapiają się 
-w jedną genialną całość.

Orkiestra, wzmocniona na wzór dra 
m atów muzycznych Wagnera, w y m a -* 1 
©a zespołu wokailnego dysponującego, 
dużymi, nośnym i głosami. I tu jest 
w łaśnie najmocniejszy punkt Opery 
Śląskiej, w  której zespole zgromadzo 
no tak dużą fflość wybitnych młodych 
solistów, jaką poszczycić się mogły 
jeszcze opery z  okresu Pawlikowskie 
go czy Hellera.

W partii tytułowej usłyszeliśm y J. 
Laohetównę, znaną już Wtrocła.wowi 
z  gościnnych .występów w  „Tosco". 
Lacfoetówna posiada bardzo m iło  
brzmiący, jasny sopran, którym ope­

ruje um iejętnie i  z wielką lekkością. 
Byłoby kwestią dyskusja, czy partią 
„Afidy" odpowiada gatunkowi głosu 
Laoheitówny, w każdym razie dzięki 
umiarkowanemu stosowaniu forte i  
pięknemu „mezza voce“ n ie dała się  
„przykryć" orkiestrze, unikając zmę 
aaeniia. N ieprzeciętnie piękną apary­
cję  łączy Lacheitówna z pełną wyrazu 
grą sceniczną.

L. Finze Jako Radames błyszczał 
św ietnie osadzonymi górnymi tonami. 
Jego md^kfci, o włoskim, nieco noso­
w ym  brzmieniu tenor, nabiera już 
barwy bohaterskiej, a bdorąo pod u- 
wagę młody wiek artysty, wróży mu 
dużą przyszłość. N ie sabodziłoby jed 
nak gdyby zwrócił większą uwagę na 
zróżniczkowanie dynamiczne i  czy­
stość fotnaicjd, zwłaszcza w scenie w  
grobowcu, gdy głos już "jest z  koniec® 
ności nieco zmęczony.

Partia Amonastra znalazła świetne­
go wykonaw cę w  Ca. Kozaku. Ogrom 
njy, dźwięczny głos, duża muzykal­
ność, dobre wyzucie sceny, piękna 
postawa — pozwoliły Kozakowi stwo 
rzyć nieprzeciętną kreację, pełną we 
wnętrzu ej mocy, demon! zmu i ekspre 
sjfl.

F. Denis — Słoniewska zasługuje 
na specjalne wyróżnienie. Jest to o -  
beonie chybia najlepszy mezso-sopran 
w  Polsce.

W pierwszej odsłonie IV aktu dala 
prawdziwy konioeaft gry scenicznej i

operowania głosem. Jej nadzwyczaj 
muzykalne frazowanie 1 szczerość 
przeżywania — prawdziwie wzrusza­
ją.

A. Majak jako arcykapłan zapretzen 
tował pięknie brzmiący bas oraz du­
żo powagi i  umiaru w  grze. P. Bar­
ski jako Faraon n ie był. dość majiesta 
tyczny.

Orkiestra Opery Śląskiej wykazu­
je  dużą ruitynę, ale też i  zmechanizo­
wanie. Kwintet sm yczkowy zbytnio 
s ię  zlewa, — być może przyczyną te 
go jest ustawienie instrumentów, t.j. 
zam ienienie się  miejscami! II skrzy­
piec 1 instrumentów drewnianych. 
Kanonowe rozwiązany m otyw smycz 
kaw y w  I akcie, jak również partia 
basów w  akcie III-om nie brzmiały 
dość czysto. Niemniej brzm ienie or­
kiestry było pełne.

Kapelmistrz Jerzy Silach prowadził 
operę z  dużą sprężystością. Panując 
św ietnie nad całością, wydobywał bar 
dzo dobrze ciekawą barwę przez od­
powiednie wyciąganie poszczególnych 
instrumentów, — niepotrzebnie jeda-k 
nadużywał blachy i perkusji. Podzi­
wiam solistów, których głosy n iosły  
ponad .w ybujałe" blachy.

Chóry męskie bardzo dobre. W sce 
nie w świątyni znakomite, przy naj­
cichszym pianissimo brzmiące z  wiel 
ką potęgą. Chóry kobiece nile bez 
grzechu, zwłaszcza w odzywkach w

tej samej scenie na tle harfy w 
Es-diur.

Balet n ie m iał wielkiego pola do 
popisu. To co nam pokazał, n ie mo­
gło nas zachwycać, ale z sądem za­
czekamy do „Pana Twardowskiego".

Reżyseria R. Cyganika, stojąca na 
przeciętnie dobrym poziomie, do któ 
•rego przyzwyczailiśmy s ię  już w o- 
perach polskich, ładnie rozwiązała 
sceny grupowe. Oprawa sceniczna St. 
Jarockiego bardzo bogata 1 odznacza 
jąca się  dużym realizmem. Szczegól­
n ie „scena nilowa" 1 scena w  św ięty  
<ni" bardzo piękne 1 dobrze rozwiążą 
ne. Nde wiem czy z  najwyższych pię 
ter widowni Widać artystów stoją­
cych na rozległych schodach świąty­
ni i u bram Teb, niemniej rozmieś* 
czernie przestrzenne było nadzwyczaj 

j efektowne.
Zdziwi się  ktoś" może, że mimo su 

perlatywów, jakim i obdarzyłem spek 
taki na wstępie „wygrzebałem" w re 
centzji dość dużo usterek. Usterka te 
jednak n ie wpływają na wrażenie 
odniesione z całości widowiska, któ­
re stało chyba a najwyższym osią­
galnym obecnie w  Polsce poziomie. 
Z niecierpliw ością oczekujemy dal­
szych zapowiedzianych oper, aby u -  
grumtować w  sobie to przekonanie, 
jakiego nabraliśm y po zobaczeniu 
i „Aidy".

Wojciech Dzrieduszycki 
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Uwagi raczej m ało  
istotne

Wrocławianie, a obecnie i prze­
jezdni nie mogą pominąć żadnej spo 
oobnośoi, by nie zajrzeć do Po wszech 
nego Domu Towarowego. Nic więc 
dziwnego, że zawsze tam pełno. Co 
prawda, jest się czym pochwalić.

Obecnie jednak, gdy pierwszy en­
tuzjazm minął, czas już na parę u- 
wag krytycznych i na wskazanie 
małych niedociągnięć, których usu­
nięcie zapewni jeszcze składniejsze 
funkcjonowanie tego największego 
w Polsce Domu Towarowego. Nie są 
to uwagi nasze własne, ale nadesła­
ne nam przez czytelników.

A więc, niektórzy uskarżają się,, 
że pewne kasy ile są podzielone.! 
Ktoś kupujący np. pól kg pomido­
rów, musi czekać w ogonku sporo 
czasu, ponieważ ta sama kasa obslu 
gujc jeszcze inny, bardziej atrakcyj­
ny dział. W działć* galanteryjnym 
t. zw. „towarów łokciowych** obsłu­
ga jest za mała, zwłaszcza, że kupu­
je  przeważnie płeć piękna, która lu­
bi się długo namyślać przy wyborze 
tasiemki.

Niektórzy zapytują nas, dlaczego 
mleko, sprzedawane dotychczas po 
15 zł. za buteleczkę, obecnie „sko­
czyło** w cenie i kosztuje 18 zł. 
Zwracają nam również uwagę, że 
Dom stal się jakby hurtownią dla 
rozmaitych po-kątnych kupców, któ­
rzy wykupują tam towar, a  później 
sprzedają go na ulicach— i placach. 
Odnosi się to zwłaszcza do wyrobów 
włókienniczych. Być może, że wpro 
wadzone obecnie talony dla świata 
pracy na materiały bawełniane, u- 
trudnią spekulantom nabywanie te­
go towaru.

Oto garść drobnych uwag, które 
być może w całokształcie zagadnień 
nie mają większej wagi, nie mniej 
— dla przeciętnego kupującego są 
jednak istotne. Mamy więc nadzie­
ję, że PDT weźmie je pod uwagę.

Na marginesie chciałbym zazna- 
by również w jakiś 

sposób uregulować sprzedaż mate­
riałów tekstylnych na Wystawie. 
Długie ogonki przed Pawilonem 
Tekstylnym wprawdzie robią mu re 
Warnę, ale kłócą się poniekąd z ce­
lem Wystawy i tego pawilonu.

TUWICZ

B e z r o b o tn y m i są  t y lk o  c i,
k tó rzy  n ie  chcą. p r a c o w a ć  

Wrocławianie u rf tajtą tła robót żniwnych
Przed Urzędem Zatrudnienia (ul. 

Cybulskiego) stoi spora grupa lu­
dzi. W gmachu też pełno. Czyżby ty 
lu bezrobotnych było we Wrocła­
wiu? Bzecz wyjaśniai kierownik dzia 
łu pracy.

— Przeprowadzamy obecnie werbu 
nek do robót żniwnych. W tym celu 
poszczególne firmy zwolniły po pa­
ru pracowników, by dostarczyć nam 
ludzi. Z całego powiatu skierowa­
liśmy już na majątki rolne przeszło 
20QP osób. Z Wrocławia wyjechało 
około 500 pracowników. Oprócz tego 
okręg katowicki przysłał nam 1039 
pracowników rolnych. Obecnie zwer 
bujemy jeszcze 200 osób z Wrocła­
wia i na tym werbunek zakończy­
my.

— Na jakich warunkach wyjeż­
dżają ludzie do prac na roli?

— Każdy mężczyzna otrzymuje za 
pracę 140 zł dziennie (kobiety 110 zł 
dziennie), całodzienne wyżywienie i 
m‘eszkanie. Poza tym każdy otrzy­
muje deputat dzienny — 2 kg żyta, 
0,5 kg pszenicy i 7 kg. ziemniaków. 
Dep itat wydawany jest co 10 dni. 
Ważne tęgi to, że w myśl rozporzą 
dzeń, wszyscy pracujący na roli, po 
ukończeniu żniw mają pierwszeń­
stwo w otr;ymywaniu innej pracy.

— W jakich zawodach macie pa- 
nrv,{° największe, zapotrzebowanie?

—r Fabryki dopytują się o fachów 
ców. — tokarzy, ślusarzy, elektry­
ków i innych No i oczywiście po­
trzebni są pracownicy budowlani. 
Jeśli chodzi ó Wrocław, to pomimo, 
że zapotrzebowanie na fachowców 
jest duże, jesteśmy skrępowani bra­
kiem mieszkań. Natomiast na pro-

\ o 1a im k  w ro c ia w sk i
Do polubownej ugody z właściciel­

ką zakładu doszły pracownice cukier 
ni ..Bagatela“ przy u!» Świdnickiej 
nr. 54, w sprawie zatargu co do go­
ntom nadliczbowych. Właścicielka zo 
bió wiązała się wypłacić pracownię om 
100 ty®, zł.

Bank Handlowy, oddział we Wroc­
ławiu, otworzył na Wystawie spe­
cjalną agenturę dla obsługi gości za 
granicznych oraz do przyjmowania 
wpłat od wystawców, członków Izby 
Przemysłowo - Handlowej. Agentura 
mieści się w Pawilonie Prostokąt­
nym.

3.500 wagonów gruzu wywieziono 
już z miasta, w ramach prac wyko­
nywanych przez Samodizielny Oddział 
Odgruzowywania Miasta.

5.100.000 sztuk cegieł, uzyskanych 
przy odgruzowaniu miasta, wysłano 
już z j§ Wrocławia. Znaczną ilość ce­
gieł sprzedano również w samym 
Wrocławiu.

17 sierpnia w akcji odgruzowywa­
nia wezmą udział pracownicy cywil­
ni DOW w liczbie około 400 osób.

Ustalony został rozdzielnik, według 
którego .robotnicy -realizować będą 
mogli talony, uprawniające do zaku­
pu towarów bawełnianych w PDT.

Nową książkę telefoniczną dostar­
cza już Urząd Pocztowo - Telekomu­
nikacyjny swoim abonentom. Książka 
obejmuje tylko abonentów wrocław­
skich. Przypuszczać należy, że o trzy 
mamy również spis abonentów całe­
go Dolnego Śląska.

Mieczysław Kwiatkowski, pracow­
nik księgarska w Spółdz. Wyd. „W>ie 
d»za ‘, prosi na© o wyjaśnienie, że nie 
ma on nic wspólnego z Mieczysławem 
Kwiatkowskim, praco wilkiem . księga r

skini, aresztowanym za współpracę z 
okupantem.

Mieszkańcy domów przy ul. Nowot 
ki 5 do 11 uskarżają się na zakłóca­
nie spokoju nocnego pnzez strażni­
ków fabryki konfekcyjnej, mieszczą­
cej się na tyłach tych domów. Kito 
ukróci ich harce?

Dziś Opera Śląska z Bytomia wy­
stawia „Don Pasquele“, operę kornicz 
ną Donizetitilego z udziałem Barbary 
Kostrzewskiej, Antoniego , Majaka, 
Bogdana Paprockiego i Andrzeja 
Hiolskriego.

Uważamy za słuszne podziękować 
biuru napraw telefonów za szybkie 
naprawienie naszego telefonu redak­
cyjnego w dziale miejskim.

w.incjl dajemy pracę wraz z miesz 
kanimi.

Czy są w naszym województwie 
bezrobotni?

— Są, ale dobrowolni. Kto chce 
pracować, ten pracę na pewno znaj 
dzie. Gdy nie ma w danej chwili 
miejsca w jego zawodzie, proponu 
jemy mu inną pracę. Sami zaś szu

kamy miejsca, , gdzie mógłby pra­
cować w swoim zawodzie i przeważ 
ńią znajdujemy.

Pracy jest dość, tylko niektórzy 
ludzie stronią od niej, wolą „obijać 
się“ po rynkach i targach. Na szczę 
ście niezdrowy ten objaw coraz bar 
dziej zanika. (Jur)

K u p c y  z  c a łe j  P o ls k i
b ęd ą  rad zili we W rocławiu

Wrocław w okresie Wystawy stał 
się miastem kongresów i zjazdów
0 charakterze ogólnopolskim. Wiele 
z nich już się odbyło, znaczna jesz­
cze część odbędzie się w sierpniu
1 wrześniu.

Na 8 i 9 sierpnia zapowiedziany 
jest we Wrocławiu ogólnopolski 
Zjazd delegatów Naczelnej Rady 
Zrzeszeń kupieckich. Na zjeźdzae

tym omówione będą m. in. takie za­
gadnienia, jak „Rola kupięctwa na 
Ziemiach Odzyskanych** — „Handel 
w Polsce współczesnej", „Świadcze­
nia kupieckie** i in.

Ze względu na wagę poruszanych 
zagadnień, spodziewany jest liczny 
udział kupięctwa polskiego na tym 
zjeździe. Obrady odbywać się będą 
w Izbie Rzemieślniczej*

W spółpraca Izb Handlowych
— polskiej i czechosłow ackiej

Na zaproszenie dyrektora Wroc­
ławskiej Izby Przemy siwo - Handlo 
wej- mgr. Wiktóra Łyszczaka, przy­
będzie do Wrocławia. 9 bm. 20-oso- 
bowa delegacja' czechosłowackich 
Izb Przemysłowo - Handlowych.

Głównym celem przyjazdu gości 
czeskich jest zaciśnięcie współpra­
cy z Izbą wrocławską. Zagadnienie

to zostanie omówione na specjalnej 
konferencji, na której ułożony zo­
stanie plan pracy. W dniu 13 sierp­
nia delegacja uda się do Oświęcimia, 
gdzie złoży hołd prochom pomordo­
wanych przez Niemców więźniów, 
czechosłowackich.

W drodze powrotnej do kraju, de­
legacja zwiedzi Kraków i Wieliczkę.

W ąroiad  n a  g o r ą c o
Siwek wozić piasek na Wystawę.

— Prr.... ~Sivfrekl Poczekaj, aż się pan 
napije... -

Ale Siwek nie chce czekać i potrząsa 
niecierpliwie przerzedzoną grzywą. Bo 
jakże? Jego pan wyniósł mu wiadro 
zimnej, orzeźwiającej wody i... przy­
klęknąwszy na bruku, sam zaczął pić.

Wreszcie pan Wincenty wstał, otarł u- 
sta szeroką, brunatną od słońca dłonią 
i podsunął nogą wiadro pod spragniony 
pysk Siwka.

Siwek pił ostrożnie • długimi łykami, 
cedząc przez żółte zęby próbne źdźbła 
1 plewki — tymczasem pan Wincenty, 
porządkując uprząż swego konia, uciął 
sobie ze mną małą- pogawędkę..

Jak mu się pracuje? A no, jakoś po­
wolutku idzie.1. ,

— Wozimy razem z Siwkiem piasek

N a k o lo n ie
Pierwsza tu-ra kolon.ii letmi-ch już 

się zakończyła. Młodzież powróciła z 
prawdę miesięczinego pobytu na kolo­
niach opalona, zdirowa i zadowolona.

Obecnie rozpoczął się wyjazd na 
d-rugij tumu© — sierpniowy.

Podobnie jak na pierwszy, również 
■na drugi turnus Ośrodek Konfekcyj­

I ny nr. I wysyła dzieci pracowników 
do Sobótki. Onegdaj- nastąpił wyjazd 
około 80 dzieci. Dzieciarnia przybyła 
na miejsce zbiórki z plecakami, wali 
zeczikami, albo wprost z tobołkami i 
nie mogła doczekać się wyjazdu, Spo 

IćLziiewarny się, że pogoda'im dopisze 
I i że wrócą zadowolone.

Z teatru
,1000 laklów  pioóanni y&zzoway"

Przyzwyczailiśmy się, a raczej _ po- 
ledzmy — musieliśmy się przyzwy­

czaić do różnego rodzaju rewii, rewie- 
tek, które w przytłaczającej większości 
były składem banalnych numerów ta­
necznych czy muzycznych, splecionych 
czymś w rodzaju konferansjerki.

1000 taktów piosenki jazzowej, -w wy-

ż  s i n i i  i g t f o m e i

Zwyrodnialec skazany na 8 lat więzienia
Wćzoraj Sąd Okręgowy we Wrocławiu 

rozpatrywał sprawę zwyrodnialca, który 
dopuścił się czynu nierządnego wzglę­
dem 5-cioletnlej dziewczynki.

Osk. Antoni Osmenda, w końcu maja 
bież. roku zapukał do drzwi Heleny K. 
we Wrocławiu, prosząc o wsparcie. Ko­
bieta otworzyła drzwi i dała Chleb że- 

, brżącemu, ten jednak nie przyjął jał­
mużny, oświadczając, że ma dość Chle­
ba, a prosi o- pieniądze.

-W tym czasie S-letnla wnuczka ob. He 
leny K. wyszła niespostrzeżenle z domu 
ł wraz z Osmendą chodziła od mit^zka-
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nia do mieszkania w domu, w którym 
mieszkała, prosząc o wsparcie dla włó­
częgi. Ma I-ym piętrze klatki schodo­
wej zwyrodnialec dopuścił się czynu nie 
rządnego względem dziecka. Spłoszony 
przez kogoś, wyszedł z dziewczynką do 
następnej kamienicy.

Idących ulicą zobaczyła z okna jedna 
z lokatorek i data znać opiekunce dzie­
cka. Ta wysłała po dziewczynkę starszą 
jej siostrę. Dziecko zapytane, co tak 
długo -robiło z  włóczęgą — opowiedzia­
ło całe zajście.

'Oskarżony nie przyznał się do winy. 
Sąd Okręgowy skazał zwyrodniałe* na 
8 lat więzienia.

konaniu zespołu artystycznego Zygmun­
ta Karasińskiego — to udany montaż 
rewiowy, który od kilku dni cieszy się 
dużym i zasłużonym powodzeniem 
wśród publiczności wrocławskiej. Wy­
soki poziom repertuaru 1 klasa gry wy 
konawców dostarczyły miłośnikom lek­
kiej ‘ muzy dwugodzinnej, prawdziwie 
JkuLturalnej rozrywki. Podobały się za­
równo Jeanne~ Johnstone Schiele (piosen 
ki jazzowe) jak i E. Charles (piosenki 
egzotyczne).

Marek Andrzejewski, znany kompozy­
tor oraz zespół jazzowy w osobach: Z. 
Karasińskiego, Marka Andrzejewskiego, 
Władysława Bielana i I. Senesa, dali 
doskonałą oprawę dla piosenek Kazi­
miery Kaliszewskiej i Jerzego Komo­
rowskiego. Konferanserjka Janusza Wo 
liana, pełna szczerego humoru, stano­
wiła odpowiednie 1ło dla całości. Do naj 
lepszych numerów programu zaliczyć 
można „Melodie Świata" i „Poemat" FI 
bicha.

Zespół Zygmunta Karasińskiego wy­
stąpi w dniu 5 sierpnia br. o godz. 20 
w Hali Ludowej z przedstawieniem dla 
świata pracy.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży
W OKZZ.

na budowę. Siwek mój, a platforma fir­
my, w której pracuję.

W ciągu dnia obracają kilka razy — 
przewożą wilgotny, żółty piasek z od­
krywki do punktów, w których pra­
cuje ich firma. Czasem to jakaś odre- 
montowywana szkoła, jakiś duży budy­
nek na biura i sklepy, częściej jednak 
piasek idzie do naprawy bruków i jezd­
ni....

— Przedtem woziliśmy na Wystawę. 
„Naszym*4 piaskiem wysypane są ścież­
ki na terenie ,,B“. Oj, napracował się 
wtedy Siwek^ napracował. Czasem wozi­
liśmy ten piasek od raną do wieczora...

Tymczasem Siwek uniósł łeb znad wia 
dra i prychnął krótko, że ma dość.

— No to, wio malusi....
— Jeszcze chwileczkę. Czy jest pan 

zadowolony ze swej pracy?
Siedząc już na koźle pan Wincenty po 

drapał się za uchem, 1 powiedział:
— Praca jak praca, nie gorsza od in­

nych, choć ciężka... żebym tylko miał 
własną platformę — więcej by się gro­
sza wtedy zarobiło...,

GAMA

ĘJwttąa
przy spożyciu  k ie łb asy

Ostrzeżeniem dla mieszkańców miasta 
powinny być wypadki zatrucia kiełba- 

, są. Ofiarami nieświeżej wędliny są: 
| Józef Herszt, zam. przy ul. Nowy Świat 

48 m. 8 i p. Stanisław Basiak, zam. przy 
ul. Dąbrowskiego 16 m. 2. Odwieziono 
ich do szpitala Wszystkich Świętych.

Przy obecnych upałach należy być o- 
strożnym ze spożywaniem wędlin, (g)

Teatru
OPERA DOLNOŚLĄSKA -  dziś o godz, 

19-tej „Don Pasąuale" — gościnne wy* 
s‘<B>y Opery Śląskiej. Udział biorą Bar 
bara Kostrzewska, Bogdan Paprocki I 

inni.
TEATR POPULARNY -  dziś o godz. 20 

oraz 6 1 6  bm. — „Panna mężatka"* 
komedia Józefa Korzeniowskiego z  u i 
działem Jerzego Leszczyńskiego. 

TEATR MUZYCZNY w Parku Młodzie^ 
żowym, Plac Teatralny 4, o godz. 19,30 
widowisko „Gwiazdy wśród gwiazd".; 

™  PLASTYKÓW OKRĘGÓW 
OI?ZYTKANYCH codziennie w  

godzinach od 11 do 18 przy ul. Ofiar
Oświęcimskich 38/40. . "  ‘ r

Kina
" i11, Gen' Świerczewskiego et

W A R syaw i..skr,zyde,'‘ <czesk>
''w y c k ^ T m c ń ,111- Fredry 10

" s e r e t y - (r S * ala ”  “M°,e 'U'1'
"Tropie^ zbrodni" "  "NS

w1Sh?“ (radz.r0SClUSZk' ” 7 wy-
"Pmlon1" Tradz.?°'e  ~  "Dusze n,euJarz-

N ocne dgżury aptek
..POD i  WIEŻAMI" ul,. Damrota 7. 
„POD JELENIEM" ul. Rynek 44. 
„BONIFRATRÓW  ul. Traugutta 57. 
„NOWA" ul. Piastowska 36.

Krótki informator * wzo
doG MDZi ? Y OTWARCIA: WZO -  od 9 

gs,jWesołego Miasteczka — od 8 do 
22-glejWlI°nU Restaura°J'ińego od 8 do

20e:ErtY »BIIf TOV? WSTĘPU: normalny z"  okazaniem legitymacji Zw.
100 źt *’ , di a. wycieczek zbiorowych

.̂y dI? m,odz,eżY 50 zł. Bilet wstępu 
15 ztmyeheg°  “  teCzka 25 *»■ ulgowy 

WAŻNE DLA ZWIEDZAJĄCYCH: 
n i’ 2 a, ‘er®nach ■■A“ ..Panorama bitwy 
T P Z Polu ■ urządzona staraniem

N,a . tercnie „A" czynna Jest prze- 
cnowalnia dzieci w Pawilonie RTPD. o -  
płata 50 zł za 5 godz. 
n S  Na terenach „B" czynna Jest przez 
caiy dzień kolejka wokoło terenów wy­
stawowych. Cena za przejazd 30 zł.

4) Na terenach „A44 i „B“ czynne są 
urzędy pocztowe, załatwiające wszystkie 
czynności pocztowe.

6) W Pawilonie Prostokątnym czynne 
jest biuro zagubionych rzeczy.

7) Wszelkich informacji w sprawie po­
dróży udziela ekspozytura „Orbisu".

8) Na terenie „B" czynne jest studium 
speakera Polskiego Radia, gdzie można 
nadawać komunikaty, życzenia itd.

9) W Pawilonie Sp. Wyd. „Czytelnik" 
można przeczytać najświeższe wiadomo­
ści zza granicy.

D yplom y
dla zasłużonych  
ogrodników

Fakt ze 'r~“ zaopatrzony jest
w dostateczną ilość jarzyn i warzyw, 
zawdzięczamy przede wszystkim o- 
grodnikom wrocławskim, którzy już 
od 1945 r rozpoczęli swą pracę, o- 
bejmując zniszczone zakłady ogrod­
nicze i odpowiednio je odbudowu­
jąc. Ogrodnicy stworzyli własną, do 
brze funkcjonującą organizację bran 
żową, spółdzielnię, własny Bank O- 
grodniczy, który w wydatny sposób 
pomógł mu do odbudowy i dziś wy 
ditnie pracuje na odcinku zaopatrzę 
nia.

Z okazji jubileuszu 40-lecia Pol­
skiego Związku Ogrodniczego, odby 
ła się w lokalu Zw. Sam. Chłopskiej 
uroczystość odznaczenia najbardziej 
zasłużonych ogrodników i działaczy 
na polu ogrodnictwa z Wrocławia i 
Dolnego 'Śląska. Czterdziestu ogrod­
nikom dolnośląskim wręczono pięk­
ne dyplomy. (—)

Jgace\e*n po W.KooSó.wiu 

Lekcja pokazowa młodzieży łódzkie!
Cała gromada młodych dziewcząt i i im ustąpienie miejsca. Ta zachęta była 

chłopców wsiadła do pustego wagonu I zresztą zupełnie zbędna, młodzież łódz- 
„szóstkl" na krańcowym przystanku. Za ‘ ka bowiem czuwała nad tym, aby dob-
jęli miejsca przy oknie i ciekawie przy­
glądali się miastu:

— O, patrz... O, patrz...
Była to wycieczka z Łodzi. Pierwszy 

raz we Wrocławiu. Przyjechali zobaczyć 
miasto 1 Wystawę ZO.

Tymczasem tramwaj zaczął się zapeł­
niać pasażerami. Chłopcy jak na komen 
dę podrywali się ze swych miejsc. Je­
den przez drugiego wyprzedzali się w 
grzeczności. Gdy weszła kobieta z dziec 
kłem, miała trudny wybór, bo jednocześ 
nie znalazło się dla niej aż pięć miejsc.'

Może czternastoletnia panienka, uczest, 
nlczka wycieczki, bystrym spojrzeniem | 
ciemnych oczu lustrowała kolegów i ko i 
leżanki. Mrugała na nich znacząco dłu­
gimi rzęsami, w ten sposób nakazując!

rze zaprezentować Łódź we Wrocławiu. 
Panienka, która tak ślicznie mrugała 
pomogła wysiąść niemłodej pani.

Okazywanie grzeczności starszym za­
częło się udzielać i innym. Jakiś mło­
dzieniec, wyglądał na wrocławlaka, po­
trzymał pakunki starszemu panu.

Pasażerowie uśmiechali się przyjaźnie 
do młodych. Ktoś czasem pokiwał gło­
wą. Była w tym ruchu jakby niewypo­
wiedziana myśl pełna żalu: Gdyby mój 
Józio był taki... Gdyby to moja Zosia...

Kto wie, może nie jeden Józio, nie 
jedna Zosia — nauczyli się grzecznęści 
na pięknej lekcji - pokazowej, jaką dała 
łódzka młodzież we wrocławskim tram­
waju. Brawo łódzka młodzież!

J  K.
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Praujdziwi górnicy i mrożone kwiaty

— Alina) Nie odchodź daleko, 
bo się zgubisz...

Piotruś i Grześ stoją obok ma 
my, która właśnie kupuje bilety 
na Wystawę i niepokoją się o 
siostrzyczkę -  wiercipiętę,

Alina odbiegła od nich trochę, 
zadarła do góry jasną główkę i 
obserwuje iglicę.

— Ooo... jaka ona Wysoka! Bę­
dzie miała pewnie 100 metrów?

— Ma sto cztery — powiedział 
Piotruś.

Choć dzieci dopiero dziś przy­
jechały z Jeleniej Góry i po raz 
pierwszy widzą Wystawę — to 
jednak doskonale orientują się, 
co na niej jest. Nie na darmo Piot 
ruś z Grzesiem czytywali co dzień

gazety. Ho, ho! Teraz wiedzą, 
gdzie jest pąwilon bobrów, a 
gdzie Rotunda Zwycięstwa-

— Dzieci, idziemy — powie­
działa mama, biorąc niesforną A- 
linkę za rączkę, żeby się znowu

na Wystawie
gdzieś nie zawieruszyła. Grześ 
dodał na wszelki wypadek:

— Jak będziesz dalej taka nie 
znośna, to oddamy dę do prze­
chowalni dzieci i nie zwiedzisz 
Wystawy...

— Przechowalnia jest dla ma­
łych dzieci, a ja mam już 8 lat— 
odparła nadąsana dziewuszka, — 
ja chcę zobaczyć bobry!

— Powoli — najpierw zwiedzi 
my teren „A“ — bobry są po dru 
giej stronie ulicy. I tam pójdzie 
my, ale trochę później — powie­
działa mama.

I zaczęło się oglądanie cudów 
wystawowych. Zwiedzili kopal­
nię węjla, w której pracowali 
na czarno umorusani górnicy — 
„prawdziwi", jak upewniła się 
Alinka.

Potem przechodzili przez wiele 
innych budynków. Tyle tam było 
ciekawych rzeczy, że dzied krę­
ciły główkami, jakby je miały 
na śrubkach...

— Patrz! Patrz! — film wy­
świetlają — dzied chwilę patrzy­
ły, jak na ekranie ukazywali się 
robotnicy, ładujący gruz na wóz­
ki.

— Widzisz Alinko, cała sala 
wyłożona jest cegiełkami węgla-..

— Taki sam jak w skrzynce, 
w kuchni — zawyrokowała dziew 
czynka dotknąwszy ściany pa­
luszkiem.

Ale najbardziej podobał się 
dzieciom... mrożony kwiat w sto 
isku chemicznym.' Taki pan w 
białym, płódennym płaszczu 
kładł do szklanego naczynia zwy

kły, zerwany przed chwilą kwla 
tek — gdy go po chwili wydąg- 
nął, był tak twardy, że można 
go było rąbać w kawałki...

Zwiedzili jeszcze wielką salę 
widowiskową w Hali Ludowej i 
z zadartymi do góry główkami 
śledzili ogromnego, białego orła 
wiszącego u stropu.

— Jak tu ładnie! — zawołał 
Piotruś. — Patrzcie, ile kwiatów! 
O, i fontanna..-

Wesoło trzepotały biało -  czer­
wone flagi na ślicznych, jasnych 
pawilonikach, rozrzuconych na o- 
gromnym placu.

— Już mi się w główce tnąd 
od tych wszystkich ślicznośri — 
skarżyła się Alinka, gdy przeszli 
przez kilka budynków.

— I pomyśleć tylko, że wszyst­
ko zostało zrobione tu, u nas, na 
Ziemiach Odzyskanych. X to w 
tych trzech krótkich latach — 
powiedział zamyślony Piotr. I te 
cudne jak bajka kryształy i ma­
szyny i meble i wszystko...

— Tak synku — mama spoważ 
niała nagle i rzekła:

— Te wszystkie piękne rzeczy 
są dziełem pracowitych, polskich 
rąk. Oglądaj i patrz uważnie, 
abyś — gdy dorośniesz, był rów­
nie mądry i dzielny, jak ludzie, 
którzy stworzyli te cuda..-

— Spieszmy się, jeszcze tyle 
mamy do oglądania! — zawołała 
Alinka. — Musimy też iść do 
Wesołego Miasteczka.

— A ja napiszę list do kolegi
— wtrącił Grześ. — Obiecałem, 
że mu opiszę dokładnie to Weso­
łe Miasteczko. Za tydzień dosta 
nie list. M.

S. 7nuMAsoa

Przypatrzcie, óią taj, budowie
Przypatrzcie się tej budowie: 
tam na rusztowania szczycie, 
stoi człowiek.
Hej!
'Widzieliście?!
Spójrzcie wyżej!
Pod obłoki!
To mój ojciec dom buduje.
Skrzypią bloki, 
jęczą sznury,
wapno, cegły mkną do góry —* 
mury
wznoszą się i rosną.
Wiosną
były tuż przy ziemi — 
na jesieni będzie dach!
To mój ojciec dom buduje, 
tam na rusztowaniu stoi, 
w dłoniach trzyma młot i kielnię 
i  niczego się nie boi, 
chociaż mnie oblata strach.
Dom buduje, 
dom muruje,
spisuje się arcydzielnie —  
na jesieni będzie dach.
A gdy przyjdzie mroźny grudzień, 
będą mieszkać w domu ludzie.

Zgaduj zgadula...

B a s i a  n a
(ciąg dalszy)

Opiekunka Cyganów — mru­
czała zawsze przechodząc koło n  
szej trójki. Marika wtedy spusz­
czała kędzierzawą główkę, Kry­
sia bladła z wrażenia, a tylko Haj 
duczek nie tracił nic na fantazji.

— Co mnie obchodzą wszyst­
kie Halinki! — powiedziała, a kie 
dy panna Celina była zajęta roz­
dawaniem chleba, pokazała za 
plecami wychowawczyni przeciw 
ńiczce...język. No tak, mamusia 
z pewnością nie pochwaliłaby w 
tym wypadku zachowania swojej 
córeczki, ale Halinka była na­
prawdę denerwująca.

w c z a s a c h
| Ot na przykład, na przechadz­
ce. Pogoda śliczna, słoneczna. Pan 
na Celina prowadzi dziewczynki 
na spacer do olbrzymiego kamie­
nia, który od dawna nosi tutaj na 
zwę „grobu Ldczyrzepy" — ducha 
gór Karkonoszy. Panna Celina 
opowiada swym wychowankom 
legendę o Laczyrzepie, o tym jak 
duch gór otaczał opieką wszyst­
kich biednych i uczciwych miesz 
kańców...

— Ale Cyganów nie lubił z 
pewnością i strącał ich do prze­
paści — wtrąciła „swoje trzy gro 
sze“ niepoprawna Halinka.

• Tego samego wieczoru dziew­

czynki z obozu Halinki długo sze 
ptały wieczorem w kącie sypial­
ni.
LICZYRZEPA PŁATA FIGLE
— Co się stało"z moją sukien­

ką? — zawołała przerażona Ma­
rika, otwierając rankiem następ­
nego dnia szafę. Basia przerwa­
ła zaplatanie warkoczyków i spój 
żala uważnie na kolorową spód­
niczkę w ręku cyganeczki. Istot­
nie, na samym przodzie widniały 
dwie wielkie dziury, wycięte jak 
by tępymi nożyczkami.

Wszystkie dziewczynki zgru­
powały się pod oknem i ogląda­
ły po kolei zniszczoną sukienkę 
czarnowłosej Mariki.

— To pewnie w nocy wygryz­

ła te dziury mysz — zauważyła 
nagłe mała Zbitka z zadartym 
noskiem.

— Mysz, o mamusiu, boję się 
— zapiszczały obie siostry Mania 
l Hania Bielakówny i wsko­
czyły ze strachu na stołki. Pozo­
stałe mieszkanki sali „C“ jak mo 
gły, tak wyrażały swe współczu­
cie Marice. Wyjątek stanowiła 
jedynie jasnowłosa Kalinka. Ta 
stanęła z daleka, lekceważącym 
wzrokiem ogarnęła całą grupkę 
dziewcząt pod ścianą i powie­
działa półgłosem:

— Pewnie duch gór sam wiel­
ki Liczyrzepa, zrobił te dziury w 
sukience... Zresztą, nie ma o co 
tak się martwić. I tak cała „kiec 
ka“ nie była warta wiele..,

Panna Celina, nawet niepro­
szona:, na poczekaniu naprawiła 
szkodę. Krysia nawet była zda­
nia, że po naprąwie sukienka Ma 
riki wygląda jęśźcźe (a$$ęjj, ".a. 
dwie łatki są naprawdę artystycz 
nie wstawione.

— Już ty się nie martw, moja 
kochana ■— powtarzała Krysia — 
całując ciemną buzię Mariki.

W parę godzin później, podczas 
codziennego spaceru po lesie, 
dziewczynki zapomniały o przy­
krym incydencie. Ale odtąd duch 
gór Karkonoszy — Liczyrzepa —• 
nie opuszczał już „Piastowskiego 
Zamku" i stale płatał dokuczli 
we figle.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Łomawski czwarty w kuli
n a  czele miotaczy eu rop ejsk ich

Finał rzutu kulą zakończył się 
Wielkim sukcesem Łomowskiego, 
który zajął 4-te miejsce, jako z naj 
lepszych zawodników europejskich.

Pierwsze miejsca zajęli Ameryka­
nie, uzyskując rzuty lepsze od do­
tychczasowego rekordu olimpijskie­
go. Łomowśki zajął 4-te miejsce sto­
sunkowo słabym rzutem 15,43 m„, 
bo na treningach osiągał już odle­
głość w granicach 16 m.

Ostateczna klasyfikacja finału 
przedstawia się następująco: 1)
Thompson (USA) — 17,12 (nowy re­
kord olimpijski), 2) Delaney (USA) 
— 16,68, 3) Fuchs (USA) — 16,42, 4) 
Łomowski (Polska) — 15,43, 5) Hard 
widsonn (Szwecja) — 15,37, Lehtila 
(Finlandia) — 15,05.

Drugi z zawodników polskich 
,G*erutto zajął dalsze miejsce w, dru 
jg.ej szóstce — słabym wynikiem 
14.37 m.

srebrny i 1 brązowy oraz Francja — 
1 brązowy.

Wygrali w finale.: Vidtala (Finlan­
dia), Akar (Turcja), BUge (Turcja), 
A tik (Turcja), Dogu (Turcja), Brand 
(USA), Wittenberg (USA), i Bogiss 
Finał na 200 m. zakończył się sukce 
sem Amerykanina Pattona, który u- 
zyskał czas 21,1 sefe. Dalsze miejsca 
zajęli: 2) Evelł (USA) 21,1 sek., 3) 
La Beach (Panama) 21,2 sek., 4) 
MC. Kenley (Jamajka), 5) Bourland 
(USA), 6) Lakig (Jamaj-k1),

Finał trójakoku: 1) Ah nan (Szwe­
cja) 15,40, 2) Avert (Australia) — 
15,36, 3) Sartalp (Turcja) — 15,05, 
4) Larsen (Dania) — 14,88, 5) Oliyei- 
ra (Brazylia) — 14,85.

Arsenał — Paiawag
Tnrniej olimpijski w zapasach 

Ety.u wolnym zakończył się aułu 
bem, Turcji, która zdobyła 4 zł< 
i 2 srebrne medale olimpijskie. U! 
zdobyły 2 ■ złote, T srebrny i 1 brą 
hvy medal, Węgry, Finlandia i j 
łudr.iowa Afryka po 1 złotym n 
Walu:- Szwecja zdobyła 3 srebrne i 
brązowe medale, Szwajcaria — 
fcrebmy 1 2 brązowe, Australia

4 : 3  ( 2 : 2 )
W drugim z kolei meczu wrocław­
skim Arsenał — Olimpia pokonała 
piłkarzy Pafawagu w stosunku 4:3 
(2:2). Drużyna wrocławska zagrała 
b. dobrze i miała duże szanse do wy. 
równania.

Bramki dla Pafawagu zdobyli Nim 
śke, Gołąb i Kopczyński.

Mecz najsilniejszych ludzi

B u d a p e s z t  —  W r o c ła w
Trzy Wielkie imprezy zapaśnicze 

organizuje Polski Związek Atletyczny 
pod koniec .sierpnia i w pierwszej 
połowie września. Mistrzostwa Pol­
ski w zapasach i podnoszeniu cięża­
rów wyznaczone zostały na 27 i 28 
bm. Z okazji trwającej Wystawy Z. 
O. zawody te odbędą się we Wrocla 
wlu p. n. Mistrzostwa Ziem Odzy­
skanych.

11 września odbędzie się mecz

Wrocław — Budapeszt we Wrocła­
wiu.

Atrakcyjność tych spotkań podno 
si fakt, że w obu wypadkach skła 
dy drużyn będą równoznaczne z re­
prezentacjami państwowymi.

Wrocław na czele PZO

WKS Legia (Wrocław)
Dowiadujemy się o powołaniu 

nowego wielkiego klubu wrocław 
skłego jakim będzie bezsprzecz­
nie W.K.S. Legia, opierająca się 
na doskonałych zawodnikach Pod 
chorążaka i Pioniera. Nowy klub 
ma do dyspozycji nie tylko zna­
komitych 1 młodych zawodników, 
ale i doświadczonych działaczy, 

których nazwiska na razie trzy­
mamy y? tajemnicy.

Cieszy nas również i to że W. 
K. S. Legia stanie się klubem u- 
trzymującym najściślejszy kon­
takt ze stowarzyszeniami cywil­
nymi i zbliży społeczeństwo wro 
cławskic do i tak, już bardzo po­
pularnych sportowców w munda 
raoh.

Czekamy z niecierpliwością na ” 
oficjalne potwierdzenie pogłosek' 

s a  temat fuzji.

W rozgrywkach o puchar Ziem Od 
zyskanych, Wrocław wygrał ze Sącze 
oinem 8:1. Bramki śfoizeliiM dla na­
szych barw Borek, Dudek i He aa.

Po tym sukcesie Wrocław znów 
objął prowadzenie w tabeli mając na 
6 gier 10 pfkit. i stos. bram. 22:0. 
Szczecin zebrał 8 plot. i stos. bram. 
16:18. Oipole ma 6 piet. i  21:17 (jędrna 
gra mniej). Na czwartym miejscu kro 
czy Gdańsk a na piątym Olsztyn.

(Rt)

DZIŚ W WEMBLEY 
Rzut oszczepem: 400 m (przed 

biegi); przedbiegi na 1.900 m; 110 
m przez płotki (półfinały i finały); 
pchnięcie kulą pań; 80 m przez 
płotki pań (finał); skok w dal pań;

floret indywidualny panów; 
spotkanie eliminacyjne w piłce 
nożnej i hokeju na trawie; zapa­
sy grecko - rzymskie; piębiobój 
nowoczesny; strzelanie; yachting 
1 pływanie.

I
 W e  c z w a r te k  lu b  p ią te k

Rzym - Wrocław

KMS otrzymał depeszę zawiada­
miającą o tym, że reprezentacja 
pięściarska Rzymu przybędzie do 
Wrocławia we czwartek o godz. 0,52 

Wielki mecz międzynarodowy od­
będzie się najprawdopodobniej w 

I Hali Ludowej.
Szczegóły odnoszące się do tego 

spotkania podamy w dziale sporto­
wym „Słowa'* natychmiast po otrzy 
maniu zawiadomienia z  komitetu 
Igrzysk.C racovia
w barw ach  
sam orządow ców  
n a  s t a d i o n i e  w rocław sk im  

Mecz piłkarski o mistrzostwo Pol­
ski między reprez. Samorządowców 
i Pocztą, który odbędzie się o godz. 
18-tej na Stadionie Olimpijskim, 
zapowiada się nadzwyczaj ciekawie* 
ze względu na silny skład Samorzą­
dowców, oparty na ligowej Cracovri 

Między innymi zobaczymy na bow 
sku Parpana, braci Jabłońskich, Ml 
sUka i Rybickiego. Pocztowcy 
przeciwstawią im drużynę, którą 
pamiętamy z doskonałych startów 

iw Poznaniu i  we Wrocławiu. Dalsze 
I szczegóły podamy jutro.

SŁOWO POLSKIE N r 213 Sie, 5



R A D I O
• SIERPNIA (CZWARTEK)

5,00 Poradnik dla wsi. 3,20 Konc. dla 
świata pracy z Czechosłowacji. 6,00 Syg 
nał ęzasu. 6,05 Gim. por. 6,15 Dzień. por. 
6,30 Muz. por. 6,50 Progr. dnia. 7,00 Skrót 
wiad. dzienn. 7,03 d. c. muz. por. 7,20 
Aud. poetycka „Od Szczecina do Gdań­
ska. 7,30 d. c. muz. por. 8,20 „Dalekie 
lata", powieść. 8,35 d. C. muz. por. 8,55 
Inform. ogólnopolskie. 9,00 Skrzynka P. 
C.K. 9,10 Lok. program dnia. 9,15 „Dyk­
tujemy notat. wróci". 9,20 Przerwa. 11.57 
Syg. ozasu i hejnał. 12,04 Dzień, połudn. 
u ,25 Wariacje fortepianowe. 12,45 Rez. 
13,00 „Od poloneza do oberka". 13,45 
„Kompozytor tygodnia —-  Franciszek

Wytwórnia Wkładek
do obaw ia

poleca wszelkiego rozmiaru
w u M o fiM

po cenach bardzo ntekich 
Wysyłamy równóteż za zaMczenaem 
pocztowym
Świdnica, ul. M. Nowotki 15

Schubert". 14,30 „Sto uciech dla naj­
młodszych". 14,45 Muz. rozr. 14,50 Wiad. 
wrocławskie. 14,57 Inform. Radiof. Prze­
wodowej. 15,00 Inform. Polski Płd. 15,15 
Aktualia z Krakowa. 15,25 Muz. operet­
kowa. 15,30 „Jak Piotruś Malina prze­
płynął Odrę z Opola do Szczecina", aud. 
dla dzieci iriłod. 15,50 Muz. lekka. 16,00 
Dzień, popołudn. 16,30 „Ulubione melo­
die". 17,00 Muz. symf. 17,45 „Metale w 
współczesnej technice". 18,00 „Tu mówi 
Wystawa Ziem Odzyskanych". 18,05 „O- 
dy Olimpijskie". 18,10 Dla każdego coś tp’'-<;o. 20,00 „Apollo z Bellac", słuch. 
20, - Muz. lek. 20,58 Komunikat meteo­
rolog. 21,00 Dzień, wlecz. 22,00 Dawna 
muzyka. 22,35 Dyktujemy notatnik wro­
cławski. 22,40 Komunikat z 14-tej Olim­
piady. 23,00 Ostatnie wiad. 23,10 Muzyka. 
23,20 Progr. na jutro. 23,30 Hymn. 23.31 
Koncert życzeń.

B Ł I T E L H M
po w in ie  0,7 I.

kupujemy w .cażdej ilości, płacąc 
najwyższe ceny

„W I  N O P  O B T" K 4367 
W rocław, S ta lina 35, te l. 371.

OGŁOSZENIE
4 Urząd Skarbowy we Wrocławiu

ul. Stalina 54
podaje do publicznej wiadomości, że u j dniu 
11 sierpnia 1948 r. przy ul. Krasińskie­
go 15 w  lokalu Ob. Biedronia Antoniego
0 godz. 12-ej zostanie sprzedany przez pu­

bliczną licytacje

1 samochód ciężarowy \ %  tonowy
m a rk i »P egat«

za cenę szacunkową 250.000.— Zł
Wyżej wymieniony przedmiot oglądać można w dniu licyta- 
oji od godz. 11—12-tej.

4 Urząd Obwodowy we Wrocławiu 
id. M. Stalina 54

K-4421 Naczelnik Urzędu

W M S N I E
i  P O R Z E C Z K I

w każdej Ilości po najwyższych 
cenach zakupuje K 4366

„SLĄSKOWIN"
Wrocław, Kiełbaśnloza 29/30, 

tel. 28 - 30.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

WOzk i dziecięce w 
wielkim wyborze 
pierwszorzędnych fa 
bryk poleca „HAL­
SZKA". Wrocław, 
ul. Świerczewskie­
go nr 50. 7382

ODSTĄPIĘ zaprowadzoną wytwórnię 
wafli. Wrocław, Więzienna 30. 7448

POLECAMY najlepsze mydło do prania 
„Folo" i  „Wenus". Chliwner Leon i S-ka 
Wrocław, Stalina 29. K-4389

SPRZEDAM sklep spożywczy dobrze 
prosperujący wraz z mieszkaniem. Zgło­
szenia „Słowo Polskie" pod „7407".

7407
LODÓWKĘ elektryczną prąd stały no­
wą, zamienię na zmienny. Kupię moto­
rek prąd zmienny. Wrocław, ulica 
Krasińskiego 21, Biuro - Mechanik. 7475
ODSTĄPIĘ z powodu wyjazdu, lub 
przyjmę solidnego wspólnika - zastępcę 
do dobrze zaprowadzonej rozlewni piwa 
i wytw. wód gazowych. Wiadomość: 
Wrocław, Nowowiejska 63, sprzedaż za­
bawek. K-4412
KUPIĘ maszynę do szycia okrętkę ro­
tacyjną oraz overlock szóstkę lub czwór 
kę. Zgłoszenia: Kasperek, Fabryka Ka 
wy, Stalina 210. 7482

USTA j a k  d w i e  w i ś n i e  
przez pomadkę do ust LEDA

LOKAL duży (wypożyczalnia książek) 
dobry punkt, ewentualnie z mieszka­
niem odstąpię. Zgłoszenia: Biuro Ex-
press, Kluczborska 21-3._______ 7478
OKAZJA! Restaurację (pierwszorzędny 
punkt) odstąpię z powodu choroby. 
Zwrot kosztów. Zgłoszenia: Biuro Zle­
ceń „Escpress", Kluczborska 21-3. 7481
ODSTĄPIĘ lokal ładny przy ul. gen. 
Świerczewskiego. Zgłoszenia Por"f5ń
hotel Polonia dla pokoju 104._______ 7476
SKLEP spożywczy w  dobrym punkcie 
odstąpię za zwrotem kosztów. Wiado­
mość: Wrocław, ul. Grabiszyńska 89/8.

7445

KOMUNIKACJA 
Wrocław — Wołów, 

i wycieczki, plac Sol 
oy 9. teł 35-81.

K 4369

ZGUBY, KRADZIEŻE

ZGUBIONO dokumenty, kartę rejestra­
cyjną Izby Skarbowej, kartę rzemieśl­
niczą, umowę najmu na nazwisko Żół­
kowski Stanisław, Wrocław, Igielna i. • 

7485

SKRADZIONO w tramwaju Nr 1, 26.V. 
1948 r. legitymację Ubezpieczalnl Spo­
łecznej, odcinki zameldowania,, metrykę 
urodzenia na nazwisko: Starek Broni­
sława 1 Starek Kazimierz, Wrocław, ul. 
Witosa 54 m. 11. 7477
ZGUBIONO księgi uproszczone, zareje­
strowane w Urzędzie Skarbowym pod 
nr 14«5 j 1466. F-ma Załęcki i S-ka.

7486

ZGUBIONO dwie książki na konie gnia 
de Nr 006732—klacz 1936 rok i Nr 141032 
ogier 1941 — Bauer Bolesław, Piława 
Górna, Okrzei 24. K-4404
ZAGUBIONO 80.7.48 r. legitymację, do­
kumenty osobiste Jamroz Piotr — War­
szawa, Grajewska 2, prosi o zwrot unie­
ważnienia. K-4405

ZGUBIONO dwa rejestracyjne dowody 
wojskowe R.K.U. Warszawa - Miasto 3 
Centrala Wyszkolenia Łączności, Krzon- 
kalla Jerzy. K-4406

ZGUBIONO kartę rejestracyjną R.K.U. 
Łask, legitymację rowerową, ZTJWZ, 
Związków. Zawodowych, na nazwisko 
Gawron Władysław, Jelenia Góra, 1-go 
Maja 60. K-4407

SKRADZIONO na nazwisko Stadnik Ba 
zyb legitymację służbową, wydaną przez 
Państwowy Monopol Spirytusowy, leg. 
Ubezpieczalnl Społecznej 1 Związku 
Zawodowego, odcinek zameldowania.

7449
SKRADZIONO portfel z dokumenta­
mi, kartę rozpoznawczą, metrykę uro­
dzenia, świadectwo szkolne, odcinek wy  
meldowania, świadectwo moralności Rja 
bow Adela, zam. w WalbÓrzu. 7452

ZGUBIONO legitymację Ubezpiecz. Spo 
łecznej, wyd. 28.7.1948 r., pow. Końskie, 
Walczyński Józef. 7454

ZGUBIONO następujące dokumenty: 
odcinek zameldowania, prawo własności 
na meble, wydane przez Urząd Likwi­
dacyjny Wrocław, kartę repatriacyjną 
wydaną przez Urząd Repatriacyjny we 
Lwowie dnia 15.IV.46 r., wszystko na 
nazwisko Kołodziej Józef, Wrocław, ul. 
Marcinkowskiego 12 m. 1. 7457

ZGUBIONO portfel z dokumentami: za­
świadczenie rejstr.' R.K.U. Lemborg, od 
cinek zameldowania, legitymację rowe­
rową, dowód tożsamości z Niemiec, za­
świadczenie pracy na nazwisko Olszew 
ski Stanisław, ur. 16.6.1916 r. i kartę 
rejestr, na wyrób andrutów Kicińskiej 
Jadwigi i legit. rower, na nazwisko 
Drozdowski. 7463

e d f e ' P I W A
z  pracaLkiam

(35 zł BUTELK A)

** H I O S K A C H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO
ZGUBIONO zaświadczenie moralności, 
kartę rejestracyjną RKU Jasło Jewusiak 
Włodzimierz, zamieszkały we Wrocła­
wiu, Worcella 33/5. 7456
ZGUBIONO legitymację służbową, w y­
daną przez Dyrekcję Poczt i Telegrafów 
we Wrocławiu, legitymację Związku Za­
wodowego, odcinek zameldowania i za­
świadczenie rejestracji wojskowej na 
nazwisko Chodecki Tadeusz. 7460

ZGUBIONO legitymację służbową, nr 
139/47 wydaną w  Wydz. Powiat, w  Trzeb 
nicy 1 leg. Związku Zawodowego na 
nazwisko Grodzka Wiktoria, Oborniki 
Sl., Siemiałowlcka 6. 7465
ZGUBIONO dowód osobisty, wydany 
gmina Grodziczno, zaświadczenie pracy, 
odcinki zameldowania na nazwisko Jun- 
ker Jan. 7473
ZGUBIONO legitymację kolejową na 
nazwisko Winkowski Szczepan 1 Wła­
dysława, metrykę urodzenia i  chrztu 
syna Jerzego. 7332

PO SA D  PO SZ U K U JĄ

PIERWSZORZĘDNA krawcowa szyje W 
prywatnych domach. Łaskawe oferty do 
„Słowa" pod „Uczciwa". 7488
NAUCZYCIELKA francuskiego, angiel­
skiego, rosyjskiego, niemieckiego. Kwa­
lifikacje pełne, gimnazjum, liceum. Po­
szukuje posady. Wrocław, św. Wojcie­
cha 64 m. 9. 7446
SAMOTNA w średnim wieku szuka pra 
cy domowej do 1, lub 2-ga osób, do­
chodząca,, znająca dobrze kuchnię. 
Łaskawe zgłoszenia proszę kierować do 
administracji „Słowa Polskiego" pod nr 
3838. 7464
WIELOLETNI dyrektor, specjalność: księ 
gowość, arytmetyka handlowa, matema­
tyka, geografia, spółdzielczość, poszu­
kuje odpowiedniego stanowiska. Wro­
cław, Wieczorka 64 m. 9. 7466

WOLNE POSADY

POSZUKUJE się kasjerki i  bufetowej 
od zaraz. Zgłoszenia cukiernia „Patria", 
Wrocław, Rynek 22. 7469
POSZUKUJE się uczciwą i wykwalifi­
kowaną osobę do zajęcia się domem i 
dzieckiem. Warunki dobre. Zgłoszenia 
—* Apteka, Lubań Śląski, ul. Kilińskie- 
go 24. V________ _____________K-4401
KSIĘGOWA z ładnym charakterem pi­
sma, potrzebna od zaraz. Czerwiński, 
Wrocław, ul. Tadeusza Kościuszki 142 I 
piętro, tel. 31-91. K-4212

N A U K A

L O K A L E

MIESZKANIE 2-pokojowe, kuchnia u- 
meblowane możliwie w  śródmieściu po­
szukiwane. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod wygody. 748j

ODSTĄPIĘ pokój samotnej osobie, 
zgłoszenia „Słowo Polskie" pod „pokój" 

7472
B. SOLIDNEJ osobie odnajmę pokój. 
Wrocław, Biskupin, ul. Wyczółkowskie­
go 21. 7467
3 POKOJE z  kuchnią, łazienką, dużym 
ogrodem owocowym w willi na przed­
mieściu, częściowo* * umeblowane, odstą­
pię, oferty do Słowa Polskiego pod 
„komfort". 74 1̂

ODSTĄPIĘ za zwrotem kosztów remon­
tu mieszkanie 2 pok., kuchnia, częścio­
wo umeblowane, oraz 3 pok. kuchnia 
całkowicie umeblowane z telefonem. O- 
ferty składać: „Słowo Polskie" pod
„pilne". 7458

POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią. Wygo­
dy, zwrot kosztów. Zgłoszenia: Chału­
bińskiego 4, pokój 35. 7459

MIESZKANIE odbudowane, pełnokom- 
fortowe, trzypokojowe, pierwsze piętro, 
frontowe, z balkonem do odstąpienia za 
zwrotem kosztów remontu. Wiadomość: 
Piastowska 47 m. 7. 7455

PO SZ U K IW A N IA  RODZIN

KREWNI 2za granicy poszukują panien 
kę Forst Różę, urodź, w 1931 r. w  Jał­
cie, powiat Nisko. Podczas okupacji wy­
stępowała pod nazwiśkiem Mścisówna. 
Imiona rodziców Seria 1 Elisze Forst. 
Kto wie o danej osobie, prosimy zgło­
sić: Wrocław, Traugutta 131/14. 7447

R O Z N E
TADEUSZA Pycella, ostatnio zamieszka 
lego w  Czechowicach pod Warszawą, a 
obecnie nieznanego z miejsca pobytu 
wzywa Sąd Okręgowy we Wrocławiu, ul. 
Sądowa Nr 1 do zgłoszenia się w  spra­
wie rozwodowej I. C .-341/48, wytoczonej 
przez jego żonę. 7470.

PIES do odebrania, duży, czarny, żółty, 
po trzech dniach przechodzi na włas­
ność. Pokutnicza S6 m. 11 w  oficynie od 
9 — 7. 7468
ZAWIADAMIAM że Durszcz H. krawiec, 
przeprowadził się z ul. KluczborskieJ 
na ul. M. Reja 40a m. 7.__________ 7462
ZA DŁUGI mojego męża Henryka Gło- 
wackiego nie odpowiadam. Jadwiga Gło 
wacka, Wrocław, Kluczborska 0. 7480
POZOSTAWIONO w  tramwaju O (nie­
dziela) teczkę, zawierającą notatki hy­
dromechaniki. Zwrot za wynagrodze- 
dzeniem, Sienkiewicza 2-10. 7474

KORESPONDENCYJNE kursy księgowo­
ści. Informacje: Lublin, skr. poczt. 105.

K-4190

BOLESŁAW KARPIŃSKI 64)r̂ ziewczyncc -U ialoM
Benjamin Scott żąda, by Jenny Wood przyszła do nie- 

gt>. Ruth namawia Ją do pójścia, a nawet grozi jej, że 
ożyją przemocy, jeśli będzie się opierała.

— I zginiesz.
— To zginę! Ale nic z tego nie będzie.
Odepchnęła stojącego w drzwiach ojca 1 pęaem pooie-

fła  do swego pokoju na piętrze.
— Zobaczymy! — Ruth spojrzała wyzywająco na stare 

go milionera i wybiegła również.
Za nią wyszedł w milczeniu Jack Barrow.

. . .
Na ogromnym balkonie gmachu Rady Miejskiej stał 

Benjamin. Niżej kłębił się na placu gęsty tłum. Wszystkie 
oczy wpatrzone były lunatycznie w czarną postać na balko­
nie. Pięści zaciskały się złowrogo, ale nieruchoma postać 
Benjamina paraliżowała wolę. Dyszeli nienawiścią, ale le­
żeli u  jego stóp jak pokorne, ujarzmione psy.

Zegar na wieży ratuszowej wybił krótkie dwa uderzenia, 
wszystkie głowy uniosły się do góry. Godzina 11.30. Jeszcze 
pół godziny życia.

Fred wałęsał się od rana po ulicach miasta. Wieczny 
wyraz znużenia i  nudy znikł bez śladu z jego twarzy, 
oczy błyszczały z ożywieniem. Tylko kąciki ust zwisły je­
szcze niżej do dołu pogardliwym grymasem.

Tłum szalał. Ulice zasypane były odłamkami szkła, na 
chodnikach walały się powyrzucane ze sklepów towary.

Ludzie wyrywali je sobie z rąk, co kilka kroków — wśród 
kałuży krwi i rozlanej wódki— leżały pod murami straszli­
wie okaleczone trupy.

Przez otwarte okna dochodziły z mieszkań rozpaczliwe 
jęki. Histeryczne krzyki kobiet, płacz dzieci, ohydne wy­
zwiska mężczyzn mieszały się z pijanym rykiem ulicy.

Fred chodził wśród tych oszalałych tłumów, patrzył, 
obserwował — milczący, spokojny, opanowany. Jakiś pijak 
rzucił mu się z rękami do gardła i krzyknął;

— Giń!
Fred odepchnął go niedbale, pijak zatoczył się, za­

chwiał i padł nieprzytomny pod murem.
Jakaś półnaga dziewczyna — czerwona na twarzy, tłu­

sta, jak gdyby opuchła — chwyciła go za rękę i pociągnąć 
chciała za sobą.

Odsunął ją i poszedł dalej.
Na pobliskim placu zobaczył grupę kilku mężczyzn, 

siedzieli spokojnie i palili fajki. To było coś niezwykłego. 
Fred zbliżył się do nich, przysiadł i rozpoczął gawędę. O 
ludziach i o tym, co się działo na mieście. Podjęli rozmo­
wę chętnie, jak gdyby nieszczęście, zawisłe nad światem, 
nie dotyczyło ich. Odpowiadali krótko, spokojnie, rzeczo­
wo. Czy się'boją śmierci? Wzruszyli .ramionami. .Śmierć 
i tak prędzej czy później — przyjdzie. A życie ich nie 
należało do lekkich — nie bardzo było czego żałować: Na
nic nie przyda się strach, trzeba do końca zachować spokój. 
Przecież są ludźmi. Żeby można było działać, walczyć, coś 
przedsiębrać, mieć jakiekolwiek możliwości aby uchronić 
świat od zagłady — to co innego, oni na pewno nie siedzie­
liby wtedy bezczynnie. Ale w tej sytuacji, jaka się wy­
tworzyła... nic zmienić nie można. Trzeba tylko umieć 
umrzeć jak człowiek.

Żal im było życia, oczywiście, żal było dzieci i żon, 
żal ,że nie zobaczą już świata, jaki na pewno niedługo na 
dejdzie: lepszego, sprawiedliwego, szczęśliwego. Ale cóż? 
Nic na to nie poradzą.

Byli robotnikami. W jakiej pracują fabryce? U Rollisa.

Fred zarumienił się. Ale rozmawiał z tym większym zain­
teresowaniem.

Była godzina 11.45.
Nagle wybiegł zza rogu rozkrzyczany tłum. Dziesiątki 

rąk wpiło się w jakąś postać — drobna, dziewczęca figura, 
Jasne, rozwiane włosy — i ciągnęło ją za sobą wśród 
wrzasku.

Fred zerwał się gwałtownie z miejsca. Jenny! Rzucił się 
jej naprzeciw, chwycił za ramię któregoś z gromady, krzyk­
nął: ; i

— Có robicie?
Odpowiedział mu wściekły ryk.
— Do Scotta! Do Scotta!
— Chciała uciec, była w drodze na lotniskom
— Stary leży gdzieś z rozwalonym czerepem.
— Prędzej. Jeszcze tylko dziesięć minut czasu,
— Do Scotta!
Fred wyciągnął ramiona do dziewczyny, chciał Jej do­

sięgnąć, chciał ją wyrwać, uwolnić, ale kilka rąk spadło na 
niego ciężko, odepchnęło, rzuciło na bruk...

Godzina 11.55.
Tysiące oczu, wpatrzonych nieprzytomnie w postać 

Benjamina na balkonie.
Godzina 11.56.
Wargi drżą hamowaną wściekłością, kolana uginają się 

przerażeniem. •
Godzina 11.57.
Pięści zaciskają się mocno.
Godzina 11.58.
Jeszcze dwie minuty.
Godzina 11.59.
Jeszcze minuta...
Zegar wybija rytmicznie 12 głuchych uderzeń.
Ziemia stoi twardo pod stopami, świat nie zadrżał w 

posa^0^  v,/'mba nie wybuchła.
(dalszy ciąg jutro)
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